
Wzrost produkcji
energii elektrycznej

W  dn iu  18 g rudn ia  b r. Centr. Z  ars:. Energetyczny w ykona ł roczny 
plan p rodukcy jny . Z ak łady w y tw ó rc z e  podległe Centr. Żarz. E nerge tyk i 
w yp rod ukow a ły  w  ciągu niespełna ro ku  3.447.000.000 kW h. Zak łady w y ­
twórczo -  rozdzielcze i  rozdzielcze dostarczyły w  ciągu tego okresu od­
biorcom  3.018.000.000 kW h.

Gospodarstwa domowe skonsum ow ały w  roku  bież. około *70 m itu . 
kW h, przem ysł około 2.200 m iln . kW h .

P rodukc ja  energ ii w  1947 ro ku  w zrosła  o 10 proc. w  stosunku do pro­
d u k c ji 1946 roku , oraz o 66 proc. w  stosunku do produkcji w  roku 1938.
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Policja de Gasperi j
strzela do robotników j

RZYM , 22.12. (PAP). Jak kom u n i- j
k u ją  z C an ica tti w  czasie m a n ife s ta - j 
c j i  s tra jku jących  p o lic ja  użyła b ro n i, , 
ran iąc 15 osób. 3, osoby są b lisk ie  ; 
śm ierci.

Chociaż robo tn icy  w  Palermo, M e- 
ssynie, K a ta n ii przystąpili do pracy 
s tra jk  w  Caltanisetta i A grigento 
trw a  nadal.

Włoski świcrt procy 
pomaga bezrobotnym

R ZYM , 22.12. (PAP). W łoska gene­
ra lna  konfederacja pracy postanow i­
ła, że wszyscy pracow nicy m ają o fia ­
row ać pó łdn iow v zarobek na rzecz 
zapomogi świątecznej dla bezrobot­
nych.

K onfederacja  zw róc iła  się z tą sa­
mą propozycją do pracodawców i  in -  
s ty tu cy j pub licznych oraz do w ładz  
rządowych.

Armia i budownictwo 
w  T u rc ji 
pod kontrolą USA

LO ND YN, 22.12. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi ,że w  zw iązku z dysku 
sją w  Ankarze nad budżetem tu rec­
k im  na ro k  1948, wyszło na ja w  ,iż 
szereg nowoczesnych dróg strategicz 
nych będzie w ybudow anych w  T u rc ji 
pod kon tro lą  am erykańską. Zbudowa 
ne m ają być rów n ież dw ie nowe ra ­
diowe stacje nadawcze.

LO N D Y N , 22.12. (PAP). Grecka p ra ­
sowa agencja dem okratyczna podaje ze 
Stam bułu, że do A n k a ry  p rzyby ło  200 
ofice rów  am erykańskich. O ficerow ie 
c i będą m ie li za zadanie zreorganizo­
w anie  i  przeszkolenie a rm ii tu reck ie j.

O bow iązkiem  A m erykanów  będzie 
rów nież kon tro la  nad budową lo tn isk  
i  innych  urządzeń o charakterze w o j­
skow ym  i  strategicznym .

Men z Niemiec
d la  A m e ry k i

W ASZYNG TO N, 22. 12. (PAP) — 
Zakom unikowano o fic ja ln ie , że w  
końcu g rudn ia  wyjeżdża do Niem iec 
Zachodnich m is ja  am erykańska, ce 
lem  zbadania m ożliwości przew iezie 
n ia  do Stanów Zjednoczonych złomu 
żelaznego i  stalowego. Z łom  ten ma 
być w yko rzystany w  p ro d u kc ji ame 
rykańsk ie j.

Proces
członków KPOPP

W czoraj w  procesie członków 
KPO PP przem aw ia li p ro ku ra to r i  
obrońcy, po czym nastąp iły  „ostatn ie 
słowa“  oskarżonych,

(Dokładne sprawozdanie z procesu 
podam y po świętach).

Plan roczny
w ykonany

P lan p ro du kc ji w  pfzemyśle skó­
rzanym  na ro k  1947 został w ykonany 
przed term inem  przez następujące za 
k ła dy  przem. skórzanego: fa b ry k i 
obuw ia „B a ta “  w  Chełm ku i Radomiu, 
„O ta “  w  Otmecie, fab ryka  N r 3 w  Ło 
dzi, N r 7 w  Pabianicach, N r l  w  Sta­
rogardzie i „M in e rw a  Telios w  Byd 
goszczy oraz garbarnie b ia łoskorm - 
cze w  Ś w idn icy  i Chojnowie.

TWORZYMY BLOK POKOJU -
stwierdza marszałek Tito
z okazji zawarcia paktu jugosłowiańsko-rumuńskiego

BU K A R E S ZT, 22.12. (PAP). —- P rem ie ! ru m u ń sk i G RO ZA w yd a ł przy 
jęc ie  na cześć m arszałka T IT O , w  czasie którego szef rządu jugosła-
w iańskiego w yg łos ił przem ówienie.

M arszałek T ito  ośw iadczył, że kon ­
ferencje  m iędzynarodowe w ykazały, 
iż  w b rew  życzeniom narodów  zapew­
nien ia  sobie pokojowego rozw o ju  — 
dzia ła ją  pewne czynn ik i, w rog ie  poko 
jo w i. W rogow ie ei zapom inają jednak 
że, że w sze lk im  ich  w p ływ o m  przeciw 
staw i się zawsze jeszcze w iększa siła 
obrońców pokoju.

„Naszym  obow iązkiem  — pow ie ­
dzia ł m ówca —  jest obrona poko ju ] 
i  jesteśm y dum n i z tego, że narody ] 
W sehodniej Europy ze Zw iązkiem  j 
Radzieckim  na czele są bo jo w n ika ­
m i ide i prawdziwego poko ju “ .
W ty m  duchu też zaw arliśm y so - 

jusz z R um unią. Są tacy, k tó rz y  tw ię r 
dzą, że tw orzym y: b lok  dla .agresji na 
inne k ra je . O dpow iadam y na to: do­
p ię liśm y naszego ceiu, nasze narody 
są wolne, a lu d  w z ią ł w ładzę do ręk i 
i  tw o rzy  swoją szczęśliwą przyszłość. 
Osiągnęliśm y to o co w a lczy liśm y i 
n ie  potrzeba nam od d rug ich  niczego.

W pewnych kołach zachodnio -  eu­
ropejsk ich —  zaznaczył marszałek T i­
to —  m óu 'i się ostatn io jakobym  przy 
gotowy w a ł a rm ię  d la  zajęcia Triestu.

nym  szumem w łasne zam iary, to jest 
stworzenia z T ries tu  nowej w o jenne j 
bazy na w zór tych, ja k ie  pow sta ły  w  
H iszpanii, -Portugalii, i gdzie indzie j. 

T w orzym y b lok  pokoju, k tó ry  w i ­
n ien zapewnić poko jow y rozw ój na­
szych k ra iów

U k ład  rum uńsko -  jugosłow iański i sząłek T ito .

jeszcze bardzie j zb liży do siebie oba 
państwa i p rzekreś li p róby m iędzyna 
rodow ej re a k c ji podszczucia jednego 
narodu przeciwko drugiem u.

Naszym hasłem jest zwycięstwo de 
m o k ra c ji nad reakc ją  w  im ię  w olnoś­
ci świata, p rzy jaźn i i w spółpracy po­
m iędzy narodam i W schodniej Europy 
i ty m i wszystk im i, k tó re  pragną po - 
ko ju , ośw iadczył w  zakończeniu m ar-

Uczesłnicy walk o niepodległość i demokrację
protestują przeciwko antypolskiej polityce
międzynarodowych imperialistów

W sali • Y M C A  odbyło się 21 bm. ze re w z ię ły  na siebie ciężar w a lk i w y ­
branie W arszawskiego Stołecznego i 
W ojewódzkiego Zw iązku Uczestników 
W a łk i Zbr. o niepodległość i  dem okra 
cję.

Referat ideowo -  po lityczny w yg ło ­
s ił w icem in . J. D ubie l. M ówca scha -  
rak te ryzo w a ł ro lę  re a kc ji po lsk ie j z 
okresu przedwojennego i  ostatn ie j
w o jny , dzia ła jącej przeciwko niepo -  

W  kołach tych rozpuszcza się tak ie  po dległości własnego k ra ju  i  p rzeciw ko 
głoski, ażeby zakryć sztucznie rob io  -  dem okra tycznym  siłom  ludow ym , k tó

W o r k e r * *

Pod dyktandem USA
Labour Party zmierza do rozbicia

odowYcI) w W. Brytaniiz w. za w
LO N D Y N , 22.12 (PAP). S ekre ta ria t 

Labour P arty  og łosił deklarację , w  
k tó re j ostro zaatakow ał po litykę  bry 
ty js k ie j p a r ti i kom unistycznej.

Podkreśliwszy w p ływ y , ja k ie  b ry ­
ty jska  pa rtia  kom unistyczna posiada 
w  zw iązkach zawodowych, Labour 
P a rty  w zyw a swych członków do 
przeciw staw ienia się nastro jom  s tra j­
kow ym .

K om unistyczny „D a ily  W  tu k  er“ , od 
pow iada jąc swym  przeciw n ikom , 
stw ierdza, że a tak La bo ur P a rty  na 
kom un is tów  został p rzygotow any w  
Departam encie Stanu. A m erykan ie  
zm ierzają bow iem  obecnie do rozb i­
cia zw iązków  zawodowych we F ra n ­
c ji, we "Włoszech i  w  W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

LO N D Y N , 22.12. (PAP). — S ekre ­
ta rz  generalny angie lskie j p a rtii kom u 
n istycznej, H a rry  P o llit t ,  oświadczył 
na w iecu w  mieście Perth , że załama 
n ie  się kon fe ren c ji Czterech M in is tró w  ] 
staw ia przed społeczeństwem b ry ty j­
sk im  zagadnienie —  ja k  długo obecna 
p o lity k a  zagraniczna rtibże być jeszcze 
tolerowana.

zwoleńożej z ' h itle ro w sk im  : ókupan 
tem.

„N a naszym etapie h is to rycznym  — 
stw ierdza m ówca — walczyć z niebez 
pieczeństwem odrodzenia się niem ieć 
k ie j agresji — to -znaczy walczyć z 
p ro te k to ram i Niemiec, walczy« z ame 
rykań sk im  im peria lizm em , k tó ry  dą -  
ży do hegem onii na święcie, walczyć 
ze w szystk im i podżegaczami w o jen -  
nym i, walczyć w spóln ie ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  w szystk im i poko jow ym i 
s iłam i w  świecie o pokó j św ia tow y“ .

„S iły  poko ju  i dem okracji — ’m ó w ił 
dale j, m in is te r — na świecie są potęż­
ne, przewyższają s iły  im p e r ia lis ty c z ­
nych podżegaczy wojennych... Jesteś 
m y dum ni z tego, że w  obozie s ił 
pokojow ych i  an ty im pę ria lis tycz - 
nych ńąród Polski. dem okracja 
polska należy do sit^przodujągych“ .

Ucieriłnjey. żebrania-, bu rz l t w y . i s . f , P r e m ie r 'J o z e T  C yrank iew icz o trzy -

23 wyroki śmierci
w  procesie  o św ię c im sk im
W czoraj o godz. 9.50 prezes Najwyższego T ryb u n a łu  Narodo­

wego d r  E im e r rozpoczął odczytyw anie -wyroku w  procesie zbrod­
niarzy ośw ięcim skich.

T ry b u n a ł uznał 'wszystkich oskarżonych za w y ją tk ie m  Hansa 
M ueńcha Hansa H o ffm anna i  K a rle  Herm ana Jeschkego w in n ym i 
przynależności do o rgan izacji przestępczej SS oraz o k re ś lił In d y - 
w id iia ln e  przestępstwa poszczególnych oskarżonych.

N a jw yższy T ry b u n a ł N arodow y skazał:

N A KARĘ ŚMIERCI
Artura Łiehehenschla, Maksymiliana Grabnera, Hansa Aumeiera, 

Karla Ernesta Mockela, Marię Mandel, branż a Ksawera Krausa, 
johanna Paula Kramera, Ericha Muhsfeldta, : Hermana Kirschnera, 
Heinricha Jostena, Wilhelma Gerharda Gehringa, Kurta Hugo M ttd* 
lera, Ludwika Piaggego, Ottona Latscha, Fritza Wilhelma Bunrrocka, 
Augusta Rajmunda Boguscha, Paula Goetzego, Paula Szczurka, The- 
rese Brandt, Josefa Kollmera, Herberta Paula Ludwiga i Hansa 
Schuhmachera oraz Johanna Breitwiesera,

N A KARĘ DO ŻYW O TNIEG O  W IĘ Z IE N IA  
Hansa Kocha, Karla Seuferta, Luise Helenę Elisabeth Danz, Anto­

na Łachncra, Detlefa Ncbbego i Adolfa Medefinda.
N A KARĘ 15 LA T W IĘ Z IE N IA  

Edwarda Lorenza, Alice Orłowską, Hildegardę Marthe Luise La- 
ehert, Aleksandra Bulowa, Franza Romcikata i Johannesa Webera 
oraz Hansa Hoffmana,

NA KARĘ 10 LA T W IĘ Z IE N IA  
Richarda Alberta Schroedera.

N A KARĘ 5 LA T  W IĘ Z IE N IA  
Ericha Dingesa.

N A  KARĘ 3 LA T W IĘ Z IE N IA  
Karla Hermanna Jeschkego.

TRYBUNAŁ U N IE W IN N IŁ
Hansa Munncha.
(Streszczenie m o tyw ó w  w y ro k u  podajemy na str. 2).

PKP przekroczyły plan roczny
iow. Premier dziękuje kolejarzom

je że li w strzym u je  się u  nas budowę

klaskam i p rz y ję li rezolucję, w  k tó re j
czytam y m. in.:

„..p ro testu jem y uroczyście przeciw
szkół i  szp ita li — zawdzięczamy to w  i ko w yb itn ie  antypolsk ie j, pronlem łeę-

m ał od m in is tra  k o m u n ika c ji J. H e­
banowskiego depeszę następującej
treści:

pewnej mierze B evinow l. W y s iłk i m i 
rustra: gospodarki Grippsa, aby dopro 
wadzić do pewnej popraw y w  nászej 
p ro du kc ji, mogą spełznąć na n iczym  
w  w y n ik u  p o lity k i zagranicznej, pro­
wadzonej przez m in is tra  Bovina.

Obsadzenie 's tanow iska m in is tra  
spraw zagranicznych człow iekiem ,

Ide i po lityce  im peria lis tów  m iędzyna R a p o r tu ję  O byw ate low i P rem lero- 
rodowych, wyrażonej ostatnio w  ja  -  ^  « .P o ls k ie  K o le je  Państwowe do 
skraw y sposób zerwaniem  kon fe renc ji ] dn ia 15 g rudn ia  1947 r. w ykona ły :
zagranicznych m in is trów  4 w ie lk ich  
m ocarstw  w  Londynie... so lida ryzu je  - 
m y się ca łkow ic ie  z rezo lucją w ie lk ie j 
m an ifestac ji ludu ‘pracującego sto licy 
Z iem  Odzyskanych — polskiego W ro-

k tó ry  p o tra fiłb y  się uniezależnić o d ! *--lnwia z dnła 17 g rudn ia  194, . 
kap ita lis tów  am erykańskich z W all j Po odczytaniu rezo luc ji nastąpiła 
S treet jest jednym  z g łów nych postu j dekoracja odznaczeniami b o jo w ym i za 
la tó w  angie lskie j p a r t i i kom un is tycz-j służonyeh żołn ierzy P o lsk i podziem ­
nej. t nej.

1. w  ruchu tow a row ym  załadunków 
wagonów 4.777.632, co stanow i 119% 
całorocznego planu załadunkowego, 
określonego przez C.U.P. na ro k  1947. 
stanow iąc zarazem przekroczenie o 
1,7% całorocznego załadunku wago­
nów w  1938 t

2. w  ruchu  pasażerskim — przewóz 
312.900.000 pasażerów, co stanow i 
138% całorocznego p lanu przewozu

Wrogowie kłosy robotniczej
zostaną pokonani
Odezwa francuskich Zw. Zawodowych do robotników

A ng ie lska pa rtia  kom unistyczna — 
pow iedzia ł P o ll it t  —  walczy o przepro 
wadzenie zm ian w  obecnym rządzie 
P a r t ii P racy, a przede w szystk im  o 
zmianę na stanow isku m in is tra  spraw 
zagranicznych. P raw e skrzyd ło zw iąz 
ków  zawodowych może akceptować j Leon 
p o lity k ę  Bevina, lecz nie ulega w ą tp li 
wości, że p o lity k a  ta drogo kosztuje 
przeciętnego obyw ate la  brytyjskiego.^
Jeżeli m am y m nieq żywności i  ubrań,

P A R Y Ż, 22.12 (PAP). —  Z w ią zk i Zawodowe okręgu paryskiego ogłosiły
następującą odezwę do robo tn ików  francuskich :

gdy dz ies ią tk i rob o tn ików  przebywa

Rząd francuski szykanuje Ormian
p ra g n ą cych  p o w ró c ić  dó Z S R R

M O SKW A, 22.12. (PAP). Agencja decyzji francuskiego m in is te rs tw a

„Pracodawcy i  reakcja  us iłu ją  zła­
mać jedność robo tn ików , zrealizowa­
ną przez CGT, aby narzucić k lasie ro 
botnićzę j nędzę, p raw a an tys tra jko - 
we i  doprowadzić we F ra n c ji do bez­
robocia z korzyścią dla A m erykanów .

Jauhaux i  garstka roz łam ow ­
ców, prowadząc ich  grę, opuszcza CGT, 
sądząc, że w  ten s-posób podzielą ro ­
botn ików .

Następuje to w  ch w ili, gdy w a ru n k i 
by tu  pracujących stają się n ie  do znie 
Sienią, gdy rząd odm aw ia zagwaran­
tow ania zdolności nabywczej płac. 
gdy ceny rosną, gdy nowe poda tk i go 
dzą w  i tak  niewystarczające płace. 1Jouhaux i 
gdy kom orne wzrosło od 8 do 19 proc.’ staną oni

TASS donosi z Paryża, ze na mocy

Norwesko - radzieckie 
rokowania handlowe

OSLO, 22.12 (PAP). —  K ie ro w n ik  
<je]egacj i  no rw eskie j na rokow ania  
handlow e z -ZSRR odjechał do Oslo,

Dotychczasowe rokowania gospodar­
cze z rządem radzieckim da ły  w y n ik i 
pozytyw ne Delegacja norweska pozo­
stała w  M oskw ie dla kon tynuow ania  
rozmów.

d e m a r k a c j a  g r a n i c y
M O S K W A , 22.12. (PAP). D n ia  18 bm. 

w M oskw ie podpisany został przez 
członków  mieszanej k o m is ji radziecko- 
no rw esk ie j p ro tokó ł o dem arkac ji l in i i  
granicznej m iędzy ZSRR i  Norwegią.

Jak  stw ierdza agencja TASS, prace ^  
k o m is ji de lim ita cy jn e j przebiegały w  i k!tórzy posiadają 
duchu całkow itego zrozumienia wza- | ̂
Jemnego,

w  w ięzieniu.
Jak w  roku  1921 rozłam  może s łu ­

żyć jedyn ie  interesom  kap ita lis tów ,
sprzecznym z in teresam i ludu.

A le  jeszcze raz w rogow ie k lasy ro ­
botniczej zostaną pokonani.

Robotn icy i  działacze zw iązkow i — 
w zm ocnijc ie  zw iązki zawodowe, orga 
różujcie w  fabrykach, b iu rach  i  przed 
siębiorstwach zebrania, w yb ierzcie  
na jw ie rn ie jszych  działaczy] spraw y je 
dności k lasy robotniczej. P ię tnu jc ie  
rozłam owców. jako  n ieprzy jac ió ł.

jego rozbijacze odejdą. Zo 
zastąpieni przez dziesią tk i

spraw  zagranicznych —  1.200 O rm ian 
otrzym ało wazy wyjazdow e, upoważ 
niające Ich do po w ro tu  do re p u b li­
k i  A rm eńskie j. R epa trianc i zgrom a­
d z ili się w  M a rs y lii,  gdzie p rzyb y ł 
specja ln ie po n ich  sta tek radziecki. 
Jednakże na m ocy postanow ienia 
m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych, 
zezwolono na w y j azd z F ra n c ji jo ­
dyn ie  po łow ie O rm ian, zatrzym ują« 
pozostałych.

Decyzja ta, stanowiąca naruszenie 
porozum ienia, osiągniętego uprzed­
n io  w  te j spraw ie  m iędzy rządam i 
ZSRR i  F ra n c ji, w yw o ła ła  głębokie 
oburzenie wśród repa trian tów . Rząd 
radz ieck i sk ie row a ł do rządu fra n ­
cuskiego notę, w  k tó re j domaga się 
w ydan ia  w ładzom  M a rs y lii na tych ­
m iast polecenia n ie  s taw ian ia  da l­
szych przeszkód w  re p a tr ia c ji do t  
Z w ią zku  Radzieckiego O rm ianom . -  

w iz y  w y jazdow i Min. Minc 
fjodMą na

ic czasie 3m edianía  
końcu Unii

s tac ji wysokiego napięcia w Janowie pod 
napięcia 220J)Q0 V — SUprk — Ł ó d i 

&  1«X bm.

tysięcy n iezorgąnizowanych pracow n i 
ków . Jedność to siła.

PO TĘG A I  JEDNOŚĆ CGT SĄ 
P O D S TA W O W Y M I W A R U N K A M I 
Z R E A L IZ O W A N IA  NASZEG O  H A S ­
Ł A : „D O B R O B Y T, W OLNOŚĆ I  PO ­
K Ó J“ .

P AR YŻ, 22.12. (PAP). Na posiedze­
n iu  k o m is ji .wojskowej, m in is te r s ił 
zb ro jnych Teitgen oświadczył, że nosi 
się z zam iarem  przedłużenia czasu 
trw a n ia  służby w o jskow ej do 18 m ie­
sięcy. M in is te r podkreś lił rów nież 
konieczność zakupienia m a te ria łu  wo 
jennego zagranicą a w  szczególności 
samolotów.

„W  m omencie k iedy  m in is te r finan  
sów — pisze „F ranc T ire u r“  — doma 
ga się o fia r od k ra ju , k ie d y  wszystkie 
w y s iłk i pow inny  być skierowane na 
zmniejszenie w yda tków , trw o n i się 
m ilia rd y , a tjy  zatrzym ać w  a rm ii m ło  
dych ludzi, k tó rych  nieobecność w  
fab rykach  i warsztatach Opóźni tem po 
odbudowy k ra ju . Oto p o lityka  oszczęd 
nościowa prem iera Schumana.

Poza tym  m ilia rd y  pó jdą na w y ­
ekw ipowanie arm ii. M in is te r f in a n ­
sów Rene M ayer n ie  ma dew iz na 
sakup zboża 1 mięsa, ale, gdy chodzi 
o sam oloty i  czołgi, to gotów  on zna­
leźć pieniądze“ .

P AR YŻ, .22,12. (PAP). P lan „ocale- 
jń ia  fra n k a “  m in is tra  finansów  Rene 
! M ayera został p rzy ję ty  przez kom isję 
i finansów  Zgrom adzenia Narodowego,
I po całonocnych b u rz liw y c h  obradach, 
j n ik łą  większością 23 głosów przeciw ­
ko 19 p rzy  1 w strzym u jącym  się od 
głosu.

j P AR YŻ, 22.12. (PAP). F rancuskie 
Zgromadzenie Narodowe poparło  312 
głosami przeciwko 265 wniosek rzą­
dowy, domagający się natychm iasto­
w e j dyskus ji nad pro jektem  ustaw y 
o „nadzwyczajnej daninie aniyinfla-

osób na 1947 rok, a zarażeni 137% 
całorocznego przewozu osób w  roku 
1938“ .

W  odpowiedzi na ra p o rt powyższy 
P rem ier Józef C yrank iew icz w ys ła ł 
następujące pism o do m in is tra  kom u­
n ik a c ji J. Rabanowskiego.

„N a ręce Wasze, O byw ate lu  M in i­
strze. składam  serdeczne podziękowa 
nie i  uznanie d!a w szystkich ko le ja ­
rzy  za go rliw ą  ofiarność ich  trudó w

pracy, k tó ra  przyspiesza odbudowę 
i  wzrost potęgi naszego Państwa“ . 

------oOo------

Urzędowanie
w  o kres ie  św ią t

P rezyd ium  Rady M in is tró w  ko m u ­
n iku je :

W  okresie Ś w ią t Bożego Narodzę -  
nia obow iązują następujące godziny 
urzędowania. W  w ig il ię  Bożego Naro 
dzenia urzędowanie do godz. 13. Z  
dn iem  27 grudn ia br. urzędowanie nor 
malne.

□  LO N D Y N . — Władze b ry ty js k ie  
udz ie liły  tygodniowego u rlopu  b.

m arsza łkow i Runstedtow i, k tó ry  znaj 
du ję  się w  obozie d la  jeńców  w  B r id -  
gend Plam orgen. Runstedt w y jecha ł 
do N iem iec celem odwiedzenia ciężko 
chorego syna.
□  P A R Y Ż .—  Donoszą z N ankinu, że 

w kró tce  po w ys ta rtow an iu  z lo tn i
ska w  K um ing  spadł z nieznacznej 
wysokości w ie lk i samolot pasażerski. 
Samolot m ia ł na pokładzie 30 b e lg ij­
skich m isjonarzy ka to lick ich . W edług 
ostatn ich wiadom ości 10 osób odnio­
sło ciężkie rany. Czterom otorowy sa­
m olot zna jdow a ł się w  drodze z B ru k  
seli do Pekinu.
□  LO N D YN . —  w wiadomości z 

New  D e lh i agencja Reutera kom u
niku je , że z dn iem  1 kw ie tn ia  1948 r. 
naczelne dowództwo nad arm ią  h in ­
duską obejm ie o fice r H indus. Obec­
nym  dowódcą jest b ry ty js k i generał 
Lockhart.
D  LO N D Y N . — Donoszą z Jerozoli­

m y, że w  czasie n iedzie lnych zabu 
rżeń w  Palestynie zginęło 7 Arabów  
i  3 Żydów . Szereg żołnierzy b ry ty j­
skich zostało rannych.
□  PARY'Ż. — Agencja France Press* 

donosi z B a ta w ii, że specjalne ko
m isje w o jskow e holenderska i  indo ­
nezyjska złożyła K o m is ji Trzech, usta 
now ione j przez ONZ, memoranda. W  
m emorandach tych  obie s trony w y ra  
żają swoje poglądy na tem at w prow a 
dzenia w  życie zalecenia przez Radę 
Bezpieczeństwa zaprzestania w a lk  W 
Indonezji,
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smar
Han ebna robota

P ra w ico w i socja liśc i francuscy 
p o d ję li ko le jn ą  próbę rozb ic ia  
jedności k lasy  robo tn icze j, k o le j­
ną próbę rozb ic ia  i  osłab ien ia s il 
dem okrac ji i  poko ju . A ta k  na 
zw ią zk i zawodowe, k tórego bez­
pośrednim  celem b y ło  zniwecze­
n ie  w ie lk ieg o  dorobku fra n c u ­
skiego św ia ta  pracy, przez ro z b i­
cie jego potężnej je d n o lite j o rg a ­
n iza c ji zaw odow ej CGT, p rz y ­
n iós ł m ize rne  rezu lta ty . G rupa  
roz łam ow a k ie row ana  przez p ra ­
w icow ych  bonzów zw iązko­
wych. po w iększe j części; by łych  
w sp ó łp racow n ików  reż im u V ichy, 
zdoła ła skup ić zaledw ie 15 proc. 
ogólne j liczby członków  zw iąz­
ków  zawodowych.

W  rzeczyw istości zarówno opar 
cie, ja k  i  sprężyny dz ia łan ia  g ru ­
p y  ro z b ija c k ie j leżą poza g ra n i­
cam i F ra n c ji. Przeprowadzenie 
rozłam u zostało w ykonane przez 
p raw ico w ych  soc ja lis tów , przez 
k ie ro w n ic tw o  SFIO  pod d y k ta n ­
dem im p e ria lis tyczn e j re a k c ji w  
ram ach je j ogólnego p lanu  o fen­
syw y  na zdobycze dem okra tycz­
ne 1 niezależność narodu fra n c u ­
skiego. K ie d y  w  czasie w ie lk ie j 
fa li s tra jk o w e j okazało się, że 
klasa robotn icza s tanow i potęż­
ną, zw a rtą  siłę, zagradzającą d ro ­
gę do w a sa lizac ji F ra n c ji przez 
m onopolistów  z W a ll -  S treet, 
wówczas z W aszyngtonu dano 
sygnał i  k ie ro w n ic tw o  S F IO  
wzię ło  się do swego n iegodziw e­
go dzieła.

Rozłam w e francu sk im  ruchu
zaw odowym  zosta ł postanow iony 
poza p lecam i ro b o tn ikó w  fra n c u ­
sk ich  na polecenie agenta t r u ­
stów  am erykańskich, a zarazem 
przedstaw ic ie la  A F L  w  Paryża, 
B row na. D o la ry  p. B row na, do ­
la ry  pochodzące z kasy am e ry ­
kańskich  m agnatów  przem ysło­
w ych  i  bankow ych, dokona ły  w  
szeregach francusk ich  zw iązków  
zaw odowych tego samego, czego 
przed b lisko  rok iem  dokona ły 
do la ry  p. A n ton in iego  (innego re ­
prezentanta A F L  i  tru s tó w  am e­
rykańsk ich ) w  szeregach w ło ­
sk ie j p a r t i i soc ja lis tycznej, finan  
sując rozb ijacką  grupę Saragata.

Za do la ry  można kup ić  sprze- 
da jnych  p o lity k ó w , można kup ić  
pewną ilość skorum pow anych 
bonzów p a rty jn y c h  i  zw iązko­
wych, n ie  można je dn ak  kop ić  
ruchu robotniczego, n ie  można 
kup ić  św iadom ej i  walczącej k ia  
sy robotn icze j. FR A N C U S K IE  
Z W IĄ Z K I ZAW O DO W E S K U ­
P IO N E W O K Ó Ł CG T PO ZO STA 
J Ą  N A D A L  W IE L K Ą  S IŁ Ą  SPO 
ŁE C ZN Ą  I  P O L IT Y C Z N Ą , K T Ó ­
R A  P R O W A D ZA Ć  W A L K Ę  W  
O BRO NIE INTERESÓ W  K L A S Y  
RO BO TN IC ZEJ I  INTERESÓ W  
N A R O D U  FR A N C U S K IE G O ,
K R Z Y Ż U JE  I  P A R A L IŻ U JE  
P L A N Y  IM P E R IA L IS T Ó W .

W  zw iązku z  a tak iem  na je d ­
ność francusk ich  zw iązków  za­
wodowych, m ów i się o ana lo­
gicznych zam ierzeniach w  ska li 
m iędzynarodow ej. U tw o rzen ie  roz 
b ija e k ie j fra n cu sk ie j g ru py  za­
w odow ej ..Force O n v rie re " ma 
posłużyć za pre tekst d la  prób 
rozb ic ia  Ś w ia tow e j F ederac ji 
Z w iązków  Zawodowych. Agencja 
Reutera doniosła, że ja ko b y  p ra ­
w icow e k ie ro w n ic tw o  am erykań ­
sk ie j C IO  obiecało sw oje po pa r­
cie d la  rozłam ow ców  francuskich  
na te ren ie  SFZZ. Z  d ru g ie j 
s trony  m ów i się o  tym , że A F L  
ma podjąć In ic ja ty w ę  organ izo­
w ania  m iędzynarodow ej cen tra li 
żó łtych zw iązków  zawodowych 
dla  poparcia p lanu  M arshalla .

Dziś jeszcze tru d n o  przesądzać, 
ja k  dalece rea lne podstaw y m ają 
te zam ierzenia 1 p ro je k ty . W  
każdym  razie należy się liczyć 
z tym , że leżą one na l in i i  p o li­
ty k i d yk to w an e j zza oceanu przez 
ośrodki dyspozycyjne im p e r ia li­
stycznej re a k c ji i  w ie lk iego  m o­
nopolistycznego ka p ita łtu .

Haniebną ro lę  czołowych agen 
tó w  i  w ykonaw ców  te j p o lity k i 
w  E urop ie  w z ię li na siebie p ra ­
w ico w i przyw ódcy p a r t i i soc ja­
lis tycznych, zd ra jcy  sp raw y ro ­
botnicze j, zd ra jcy  sp raw y dem o­
k ra c ji, po ko ju  i  niepodległości 
w łasnych narodów . N a ca ły ruch 
robotn iczy, na w szystk ie  o rg a n i­
zacje zawodowe i  p a rtie  ro b o tn i - 
cze nakłada to  obow iązek w zm o 
żon e j czujności i  wzmożonego 
w y s iłk u  nad zachowaniem, umoc 
n ien iem  1 pogłębien iem  je dn o ­
ści —  rę k o jm i poko ju  1 demo;  
k ra c jl. (S. D.)

załogaW ładze, administracja i
niemieckich obozów koncentracyjnych
są organizacją przestępczą 
Motywy wyroku NTN w sprawie zbrodniarzy oświęcimskich

k tó rych  większość została om ówiona 
obszerniej w  uzasadnieniu w y ro k u  
Najwyższego T ryb u n a łu  Narodowego, 
w  spraw ie R udo lfa  Hoessa, u s ta lił N a j 
w yższy T ryb u n a ł N arodow y na podsta 
w ie  dokum entów, zeznań św iadków  
oraz o p in ii biegłych.

W  dalszym  ciągu uzasadnienia pod 
dano analizie zbrodniczą działalność 
poszczególnych oskarżonych, gdzie 
na jw ięce j m iejsca, poświęcono oskar­
żonemu Liebehenschlow i, k tó ry  odpo­
w iedz ia lny  b y ł za obóz, jako  jego ko ­
mendant.

A k t  oskarżenia z-arzucił każdem u z 
oskarżonych n ie  ty lk o  popełn ien ie czy 
nów  in d yw id u a ln ie  określonych oraz 
udz ia ł bądź to  w  NSD AP bądź to  w  
SS, lecz także udz ia ł w  in n e j o rgan i­
zacji przestępczej, a m ianow ic ie  we 
w ładzach, ad m in is tra c ji i  załodze o- 
bozu koncentracyjnego. N A J W Y Ż -

B E LG R A D , 22.12. (PAP). —  W  uro  -  
czystościach zw iązanych ze świętem 
A rm ii Jugosłow iańskie j w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le św iata po litycznego i 
w ojskow ego Jugos ław ii z m arszał - 
k ie m  T ito  na czele.

W  czasie tych  uroczystości gen. V u k  
m anovic podkreś lił w  swoim  przemó­
w ie n iu  w y b itn ą  ro lę  A rm ii Jugosło-

N a jw yższy T ry b u n a ł N arodow y u - 
zasadniając w y ro k  p rzec iw  b. człon 
kom  załog i obozu zniszczenia Oświę 
cim , sk reś lił na wstępie h is to rię  po­
w stan ia oraz p rogram  NSD AP z któ  
rego to  p rogram u w y ło n iła  się m yśl 
s tworzenia obozów koncentracyjnych.

Realizując tw ierdzenie , że rasa ger 
m ańska jest wartościowsza od in ­
nych ras i  op ierając się na zasadach 
skra jnego nacjona lizm u NSD AP w rię  
ła sobie za zadanie w prow adzić do 
Europy tzw . now y porządek, k tó ry  
m ia ł zapewnić N iemcom h itle ro w ­
sk im  panowanie nad światem . Dą­
żąc do tego celu NSDAP posług iw ała 
się program em  opartym  na agresji, 
n ienaw iśc i i  pogardzie dla innych  na 
rodów , program em  groźnym  zw łasz­
cza dla ludów  słow iańskich, a spe­
c ja ln ie  Polaków.

D la  zapewnienia m ożliwości zupeł 
nego i  bezwzględnego spełn ien ia ty.ch 
zadań h itle ro w cy  u tw o rz y li ta k ie  or 
gany p a rty jn e j egzekutyw y, ja k  SA,
SS i SD, k tó re  zwalczały p rzec iw n i 
kó w  po litycznych  na jbardz ie j b ru ta l 
n y m i m e tod am i

Szczególnie niezawodne okazały się 
w  stosowaniu gw a łtu  —  sztafety SS.
Zbrodn icze j dzia ła lności SS poświę­
cona zostaje w  uzasadnieniu w y ro ­
k u  obszerna część przedstaw iająca 
genezę i  rozw ó j te j organizacji.

S s  podlegała dw unastu urzędom  
państw ow ym , z k tó ry c h  n a jw a żn ie j­
szym i b y ły : G łów ny U rząd Bezpie­
czeństwa Rzeszy, G łów ny U rząd Go­
spodarstwa i  A d m in is tra c ji oraz G łó 
w n y  U rząd dla  Spraw  Rasy i  Osad 
n ic tw a . Z  ram ien ia  tych  urzędów  SS 
prze ję ła  w ładzę nad obozami kon ­
cen tracy jnym i, k tó re  stworzone zo­
s ta ły  dla rea lizow ania  w zm ianko­
w anych celów narodowego socja liz­
mu.

W szczególności doniosłą ro lę  w  za 
rządzie obozami koncen tra cy jnym i 
odegrał G łów ny Urząd Gospodarstwa 
i  A d m in is tra c ji, W Y K O R ZY S T U JĄ C  
N IE W O L N IC Z Ą  PRACĘ W IĘ Ź N IÓ W  
D L A  P R ZE M Y S ŁU  N IE M IE C K IE G O .

Z tych  p ra w ie  bezpłatnych s ił ro ­
boczych, ko rzys ta ły  przede wszyst­
k im  następujące przedsiębiorstwa:
„Deutsche W irtseha ftbetriebe“  k tó re  
k o n tro lo w a ły  szereg różnych prze­
m ysłów , za trud iia jących  w ięźn iów  
„Deutsche E rd  und S te inw erke" do 
k tó rych  na leżały kam ien io łom y 1 ce 
g ie ln ie  ,w  obozach koncen tracy jnych .
Przedsiębiorstw o „O s ti“  (O stindustrie) 
za jm ow ało się grabieżą m ien ia  w ięź- 
nów  żydowskich i  w yko rzystyw an iem  
s ił roboczych w  Polsce.

W ięźn iow ie obozów koncen tracy j­
nych stanów 'iii rów n ież załogę robo­
czą 292 ceg ie ln i i  fa b ry k  k a f l i  nale 
żących do „Ostdeutsche B austo ff“  
prócz tego G łów ny Urząd Gospodar­
stw a i  A d m in is tra c ji dostarczał w ięź 
n ió w  przedsiębiorstwom  p ryw a tnym  
ja k  np. I. G. F arben indus trie  oraz 
zkładom  H erm ann G oering-W erke.

W uzasadnieniu w y ro k u  omawia 
się szeroko ustró j obozów koncentra 
cy jnych  i  kom petacje ich fu n kc jo ­
nariuszy.

Przechodząc z ko le i do om ówienia 
celu n iem ieckich  obozów koncentra­
cy jnych, T ryb u n a ł podkreśla, że cho­
dziło  tam  o bezprawne pozbawienie
wolności, zdrow ia, m ien ia  i  życia oraz 
wsze lk ich w artośc i duchowych, tu ­
dzież bezpłatne używ anie n ie w o ln i­
czej p racy poszczególnych w ięźn iów  i 
g rup ludności, aresztowanych ze
względu na przynależność rasową, na M O S K W A, 22.12. (PAP). W edług in  
rodowość, rehg ię  lu b  przekonania po fo rm a c ji nadeszłych ze sto licy  M ongol 
etyczne. „ sk ie j R e pu b lik i Ludow e j U lanba to ru

Obok zbrodn i przeciw  ludzkości, po na zj ezdzie Ludow e j p a r t i i rew o lu cy j 
pełm ano także w  obozach przestąp- nej sekretarz generalny K om ite tu  Cen 
stwa wojenne, ponieważ radzieccy )en tra lnego te j p a r ti i z re ferow a ł p ro je k t 
cy w o jen n i tra k to w a n i b y li gorzej p lanu pięcio le tn iego rozw o ju  gospo- 
jeszcze, an iże li w ięźn iow ie  c y w iln i. . d a rk i n a rodowej i  k u ltu ry  M ongolskie j

Następna część uzasadnienia poświę i R e p u b lik i Ludow ej, 
eona jest h is to r ii oraz op isow i obozu 1 . . .  , „
oświęcimskiego. P ięc io le tn i p lan  idzie po l in i i  znacz

SZY T R Y B U N A Ł  N A R O D O W Y  U - 
Z N A Ł  bow iem  C ZŁO N K Ó W  W ŁA D Z ,

Mocarstwa zachodnie boja sia
ru c h u  ludow ego  i  so c ja lizm u
Echa konferencji londyńskiej w prasie niemieckiej

B E R L IN , 22.12 (Obsł. wŁ). Prasa
niem iecka w  dalszym  ciągu zajm uje 
się konsekw encjam i załam ania konfe 
re n c ji czterech m in is tró w  w  Lo nd y­
nie.

„Taeg liche Rundschau“  stw ierdza, 
iż kon fe renc ja  m im o je j fiasca, zde­
m askowała ca łkow ic ie  w ro g i stosu­
nek m ocarstw  zachodncih n ie  ty lk o  
do k w e s tii zaw arcia po ko ju  z N iem -

A D M IN IS T R A C H  I  Z A Ł O G I N IE - | cam i lecz rów n ież i  do usta len ia  po- 
M IE C K IC H  OBOZÓW  K O N C E N TR A  j kd j u ’ dem okratycznego w  ca łe j E u ro -
C Y JN Y C H  W  POLSCE Z A  GRUPĘ 
PRZESTĘPCZĄ. Uznanie załog i obo - 
zów koncen tracy jnych  za osobną g ru ­
pę przestępczą m a znaczenie n ie  t y l  -  
ko teoretyczne ale i  praktyczne. N A  
M O CY TEGO W Y R O K U  C Z ŁO N K O ­
W IE  Z A Ł O G I O BO ZU K O N C E N TR A  
CYJNEGO  N IE  N A L E Ż Ą C Y  DO OR - 
G A N IZ A C J I SS, L U B  IN N E J  U Z N A ­
NEJ JU Ż  Z A  PRZESTĘPCZĄ N IE  BĘ 
D Ą  M O G L I UJŚĆ O D P O W IE D Z IA Ł  - 
NO SCI K A R N E J. Z  tego to powodu 
N a jw yższy T ry b u n a ł N arodow y zają ł 
się rozpoznaniem  te j k w e s tii i  w yd a ł 
powyższe orzeczenie.

Uzasadnienie w y ro k u  obe jm uje  po­
nad 200 stron maszynopisu.

Uroczysty obchód
święta Armii JHgosliwlańskiej

w iańsk ie j w  czasie w o jny . D o św iad ­
czenie A rm ii Jugosłow iańskie j m a nie 
ty lk o  duże znaczenie d la  n ie j samej, 
ale i  d la  w szystk ich  a rm ii postępo -  
wych, walczących z im peria lizm em , 

Jugosław ia jes t w ysun ię tą  pozycją 
s ił dem okratycznych i  postępowych 
na świecie n ie  ty lk o  z p u n k tu  w idze­
n ia  geograficznego, ale i  politycznego.

r w o  C O V E .
s t o ł o w e :

W IŚ N IA K w

V E R M O U T H

V IN P O Z

SĄ ZNANE OD LAT /
&  K R A 3U  i  z a g r a n i c ą ;

SKŁAD GŁÓWNY JAN S E D A flfa h  S-ta, ALEJE JESDZOLIMSKIE 21
___________ —M—M— — ——

Prawicowi socjaliści
chcą również rozbić jedność młodzieży

M O S K W A , 22.12. (PAP). —  O rgan) <5jalistyc*nej przec iw staw ny Sw iato 
m łodzieży radz ieck ie j „Kam som olska j w e j Federacji. Jest to jednak orga-
ja  P raw da“  naw iązu jąc do nasunięcia 
z szeregów Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży reakcy jnych  o rgan izacji 
m łodzieżowych k ra jó w  skandynaw ­
skich  oraz b. sekretarza Federacji 
Pedersena stw ierdza, iż osta tn io zo­
sta ła  podjęta szeroka akc ja  mająca 
na celu ro zb ijie  jedności światowego 
ruch u  m łodzieży dem okratycznej. 
D z ienn ik wskazuje, że w  a k c ji te j 
re j wodzą p ra w ico w i socjaliści, k tó  
rz y  s tw o rz y li zw iązek m łodzieży so-

n izacja  n ie  m ająca w śród m łodzieży 
żadnego au to ry te tu .

„Kom som olska P raw da“  pisze, że 
w  obecnej c h w ili, gdy p o lity k a  im ­
pe ria lizm u  i  re a k c ji zagraża pokojo­
w i św iatowem u 1 in teresom  ludu, 
można być albo sprzym ierzeńcem  
mas pracujących i  obrońcą in teresów  
ludu , albo w rog iem  w olności poko ju  
i  dem okracji. T a k im i w rogam i są 
w łaśnie p ra w ico w i przyw ódcy pew 
nych o rgan izac ji socjalistycznych.

Mongolska Republika Ludowa
w p ro w a d za  gospodarkę  p la n o w ą

Ponadto m arszałek Czojbaisan w y ra z ił

W dalszym  ciągu opisano szczegó­
łow o sposoby uśm iercania w ięźn iów  w  
obozie ośw ięcim skim  i  w  jego filia ch .

W yrok  podkreśla, że za w szystkie 
w yp ad k i śm ierci ponoszą odpow ie­
dzialność sarówno centra lne władze 
SS ja k  1 SS-owcy zajęci w  obozie, 
gdyż nie  ty lk o  zna li on i w a ru n k i w 
obozach panujące, ale sami przyczy­
n ia li się do ich  tw orzenia. Postępując 
ZG O D N IE  Z  PR O G R AM EM  NSD AP 
P O Z B A W IA L I Ż Y C IA  P R ZE D S TA W I 
C IE L I NARODÓW , S K A Z A N Y C H  N A  
Z A G Ł A D Ę  PR ZEZ F A S ZY Z M .

Działaniem , k tó re  O B C IĄ Ż A  n ie  ty l  
ko rząd Rzeszy czy pa rtie , lecz także 
C A ŁE  SPOŁECZEŃSTW O N IE M IE C ­
K IE , by ła  M A S O W A  G R A B IE Ż  M IE ­
N IA , przywożonego przez w ięźn iów  
do obozu. Korzyści, ja k ie  z te j a k c ji 
ciągnęło państwo i  społeczeństwo nie  
m ieckie, p rzedstaw ia ją  wartość —  we 
dle słów  R udo lfa  Hoessa —- w ie le  se 
tek  m ilio n ó w  m arek.

W szystkie powyższe okoliczności, z

Znaczne przekroczenie planu
radiofonizacji kraju

W czoraj P rem ier Józef C y ra n k ie ­
w icz p rz y ją ł delegację D y re k c ji N a ­
czelnej Polskiego Radia 

W  im ie n iu  delegacji naczelny d y ­
re k to r B il l ig  z łożył m eldunek o w yko  
nan iu  i  przekroczeniu p lanu rad io fo ­
n izac ji k ra ju , a m ianow icie : w  zakre­
śl« radiofonizacji wsi wykonano pian

w  148 protu, w zakresie budow y B a li
na sieciach rad iow ęzłów  wykonano 
plan w  155 proc., w  zakresie budowy 
l in i i  na sieciach zb iorow ych urzą - 

dzeń w  120 proc., w  zakresie in s ta lac ji 
g łośn ików  w  121 proc., i  w  zakresie 
budowy urządzeń zbiorowego słucha - 
ni»  w  108

nego rozw o ju  ho do w li byd ła , k tó ra  jest 
g łów ną pozycją w  gospodarce narodo 
w e j te j re p u b lik i. Ponadto p lan prze­
w id u je  uprzem ysłow ienie k ra ju  i  dal 
szy rozw ó j spółdzielczości wśród m on­
go lsk ich hodowców.

P rem ier M ongolskie j R e pu b lik i Czoj 
balsan gorąco poparł p ro je k t tego pla 
nu, k tó ry  został jednogłośnie zaapro­
bow any przez zjazd.

M arszałek Czojbaisan w  swoim  prze 
m ów ien iu  po dkreś lił szczególne znaczę 
nie  pomocy udzie lonej przez ZSRR.

solidarność re p u b lik i z kon ferenc ją  9 
p a r ti i m arksistow skich .

pie i  na ca łym  świecie. Ponadto kon ­
ferencja  u ja w n iła  rów n ież p raw dz i­
we oblicze n iek tó rych  p o lity k ó w  n ie ­
m ieckich  w  rodza ju  Kaisera, Schu- 
m achera i  Adenauera, k tó rzy  okazali 
się z w y k ły m i pacho łkam i im p e ria liz ­
m u dolarowego.

D z ienn ik  oświadcza, że odrzucenie 
p ropozycji M o ło tow a pod pozorem 
„szerenia propagandy bo lszew ick ie j“  
jes t n iczym  innym , ja k  ty lk o  niezręcz 
nym  m anew rem  po litycznym , m ierzą 
jącym  do osłonięcia w łaściwego o b li­
cza im p eria lizm u  dolarowego.

P ow ołu jąc się na w y p a d k i we 
F ra n c ji, pismo stw ierdza, że sytuacja, 
k tó ra  powstała w  c h w ili obecnej, nie 
w ykazu je  byn a jm n ie j przew agi m o­
carstw  zachodnich, lecz ty lk o  panicz­
ny  ich  strach przed ruchem  ludow ym  
i  socjalizmem.

„B e r lln e r  Z e itun g " zastanawia się 
nad p o lity k ą  am erykańską w  „B iz o - 
n i i “ , stw ierdza jąc, iż  „o fic ja ln y m  je j 
celem jest przekształcenie „B iz o n ii“

Europie, k tó re j p rzeciw staw ić się rao 
że jedyn ie  zjednoczony naród nie­
m iecki.

KRONIKA
PO LITYC ZN A
P R ZY JĘ C IA  U  P R E M IE R A

W czoraj P rem ier Józef C yrank ie  » 
w icz  p rz y ją ł delegację O ddzia łu W ie j 
skiego Zw iązku Zawodowego L i te r a ­
tów  P olskich w  osobach: posła M a ria  
na K ub ick iego i  sekretarza zarządu 
E dw arda Marca.

*
W czoraj P rem ier Józef C y ra n k ie ­

w icz  p rz y ją ł delegację K om ite tu  Sło­
w iańskiego w  osobach m in is trów ;
Grubeckiego, Trojanowskiego i  Raba- 
nowskiego.

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r spraw  zagranicznych Zyg­

m un t M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  22 
bm. posła B u łg a r ii w  W arszawie p. 
P aw ła  Tagarowa.

—1--—O ■'

Marszałek Sejmu
—  na pomoc zimowa

M arszałek Sejm u Ustawodawczego 
W ładysław  K ow a lsk i w p ła c ił sumę

___ z ł 10 tysięcy na Pomoc Z im ow ą, za-
w  * ren tow ną p lacówkę kap ita łu  a m e - ! m iast pow inszowań św iątecznych i  no
rykańskiego w  Europie. P o lityka , 
zm ierzająca ja kob y  do uzdrow ien ia 
gospodarki zachodnio -  n iem ieckie j, 
uzależniona jes t od rea lizac ji p lanu 
M arshalla , a w ięc sto i ca łkow ic ie  na 
usługach im p e ria lizm u  dolarowego. 
W szelka działalność gospodarcza ma 
służyć w y łączn ie  ta k  zwanej wyższej 
ide i am erykańskie j.

P ism o uważa, że N iem cy m ają  się 
stać p ierw szym  ob iektem  n ieogran i­
czonej ekspansji am erykańskie j w

Wysoka frekwencja
w  w y b o ra c h
do rad miejscowych ZSRR

M O S K W A , 22.12. (PAP). W y n ik i 
w yborów  do rad  m ie jscow ych n ie  zo­
sta ły  jeszcze ogłoszone. Natom iast zo 
s ta ły  podane ju ż  c y fry  świadczące o 
o lb rzym im  udzia le ludności w  tych 
w yborach.

T ak  w ięc w  m oskiew skim  obwodzie 
w zię ło  udz ia ł n iem a l 100% W yborców.
W Leningradzie  głosowało 99% lu d ­
ności, w  K ijo w ie  100% w yborców , w  
N ow o-S yb irsku  97% w yborców . U - 
dz ia ł w yborców  b y ł 100-procentowy 
w  okręgach, w  k tó ry c h  kandydow a ł 
Generalissimus S ta lin , M o ło tow  i  in ­
n i k ie ro w n icy  życia politycznego 
ZSRR.

Państwa arabskie
p rze d ło żą  
Radzie Bezpieczeństwa
spraw ę P a le s tyn y

PAR YŻ, 22.12. (PAP). —  Agencja 
France Presse donosi z Damaszku, 
że s y ry js k i p re m ie r J a m il M ardan 
bei ośw iadczył na. k o n fe re n c ji praso 
w e j, iż  przedstaw ic ie le  państw  arab 
sk ich  pos tanow ili przedłożyć sprawę 
podzia łu  P alestyny Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ.

W  zw iązku  *  tym  przedstaw icie l 
S y r ii do ONZ, Aares bei a l K houry , 
pozostanie jeszcze ja k iś  czas w  No-’ 

I w y m  Jorku .

worocznych.
*  *  *

W  m yśl w ezwania Prezesa Rady
M in is tró w  Józefa Cyrankiew icza, p re  
zes Narodowego B anku  Polskiego i  
w icem in is te r skarbu E dw ard  D roż- 
n iak, zamiast życzeń świątecznych 
w p ła c ił im  Pomoc Z im ow ą 5 tys. zł. 

------ o------

Dziennikarze
u  P re m ie ra

W czoraj P rem ier Józef C yrank ie ­
w icz  p rz y ją ł delegację Z w iązku  Za­
wodowego D zienn ikarzy Polskich w  
osobach red. red. Lukreca H enryka, 
P rag i Rafała, Strzeleckiego Edwarda, 
Borowskiego W ik to ra , Kow alczyka 
Józefa, K rzepkow skiego M ieczysława 
i  Dzendzla H enryka.

Delegacja z łożyła szereg aktua l­
nych dezyderatów, k tó re  P rem ie r po 
tra k to w a ł bardzo p rzychy ln ie , żywo 
in te resu jąc się działalnością Z w iązku  
oraz n iedawno powołanego do życia 
In s ty tu tu  Prasoznawczego.

Rząd austriacki nie dotrzymał przyrzeczeń 
Treścią programu rządowego 
Jest wznowień e przywilejów przemysłowców

W IED EŃ, 22.12 (PAP). W  zw iązku 
z drugą rocznicą u tw orzen ia rządu au 
striackiego, kanclerz F ieg l og łosił a r­
tyk u ł, w  k tó ry m  stw ierdza, że rząd 
za jm ow a ł się w  czasie swej dw u le t­
n ie j dzia ła lności przede w szystk im  za 
bezpieczeniem ap row izac ji ludności 
i  ustab ilizow an iem  życia gospodarcze 
go  k ra ju .

Poza ty m  na jw ażnie jszym  zada­
n iem  rządu by ła  praca nad uzyska­
niem  ostatecznej niepodległości A u -

W dniu 19 grudnia 1947 roku zmarł w Krakowie

doc. dr RAJMUND BUŁAWSKI
Wiceprzewodniczący Rady Naukowej dla za­
gadnień Ziem Odzyskanych, Dyrektor Biura 
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych Minister­

stwa Ziem Odzyskanych.
W zmarłym Ministerstwo traci wybitnego pro ■ 
cewnika a Państwo jednego z najbardziej od­
danych zagadnieniom Ziem Odzyskanych  

przedstawiciela nauki polskiej.
MINISTERSTWO ZIEM ODZYSKANYCH

Strii. Rząd będzie kon tynuo w a ł swe 
w y s iłk i w  celu doprowadzenia do pod 
pisania tra k ta tu  pokojowego, zwłasz­
cza teraz, gdy prob lem  A u s tr i i został 
oddzielony od prob lem u n iem ieckie­
go.

B y ły  przedstaw ic ie l kom unistów  
w  rządzie aus triack im  d r A ltm a n  w  
a rtyku le  poświęconym  dw u le tn ie j dzia 
ła lności rządu F iegla, stw ierdza, że 
rząd ten  nie  w y p e łn ił przyrzeczeń p ro  
gram owych.

Rząd au s tria ck i zobow iązał alę do 
przeprowadzenia re fo rm y  ro lne j, p ro ­
wadzenia p lanow e j gospodarki, p rze­
prowadzenia denazy fikac ji k ra ju , 
ran ia  zbrodn iarzy  w o jennych , s tw o­
rzenia zdrow ych w a ru n kó w  pracy o- 
raz wprow adzenia w  życie szeregu za 
sadniczych ustaw  społecznych.

Rząd F ieg la  zadeklarow ał chęć za 
cleśnlenla współpracy » bezpośredni 
m i sąsiadam i ___

N IC , A LB O  P R A W IE  N IC , N IE  
ZO S TA ŁO  U R ZE C ZY W IS TN IO N E  2  
TEGO P R O G RAM U.

Rząd F ieg la  n ie  może po ustąpieniu 
kom un is tów  (w sku tek przeprowadze­
n ia  pod pres ją  am erykańską re fo rm y  
w a lu to w e j nazwać się rządem k o a li­
cy jn y m  —  op iera się bow iem  ty lk o  
na p a r t i i ludow e j i  socjalistycznej. 
P rog ram  tych  dw u p a r ti i n ie  ma n ic  
wspólnego z program em  z 1945 r.
’ T R E Ś C IĄ  PRO G RAM U R Z Ą D O ­
W EGO —  stw ierdza b. m in . A ltm a n  
— JEST W ZN O W IE N IE  POD E G I­
D Ą  K A P IT A L IZ M U  A M E R Y K A Ń ­
SKIEG O  P R Z Y W ILE JÓ W  PRZEM YS 
ŁO W CÓ W  AUSTRIACKICH. \

Karty wstępu 
na posiedzenie Sejmu

K a r ty  wstępu na posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego R. P. w  dn iu  29 
g rudn ia  br. o godz. 10 będzie w yda -  
w a ł — osobom upow ażnionym  przez 
m in is te rs tw a, urzędy, k lu b y  poselskie 
itp . —  K om endant S traży M arsza łków  
sk ie j w  dn iu  27 g rudn ia  b r. od godz. 
8 do 15, a w  dn iu  29 g rudn ia  od godz. 
8 rano w  gmachu Domu Poselskiego 
p rzy  u l. I. Daszyńskiego N r  4, p a rte r 
pokój N r  96, te le fon  N r  86-299, wewn. 
26.

K a r ty  wstępu na następne posiedzą
n ia  będą wydaw ane w  dn iu  każdego 
posiedzenia bezpośrednio po zakoń­
czeniu obrad i  dn ia następnego od 
godz. 8 rano.

Wspólne wiece
członków PPR i SL

W  osta tn ich dniach na te ren ie  po 
w ia tó w : B ia łogard , B ytów , Szczeci­
nek, Dębno, Szczecin od b y ły  się w  
44 gm inach Wspólne wiece członków 
S tronn ic tw a  Ludowego i  PPR- 

Na w iecach p rzem aw ia li przedsta­
w ic ie le  PPR i  SL. Tem atem  re fera­
tó w  b y ły  ak tua lne  w ydarzenia p o li­
tyczne w  Polsce i  na arenie m iędzy 
narodowej. Uchwalono szereg rezo­
lu c ji,  po tęp ia jących działalność i  tak  
tykę  zd ra jcy  na rody M iko ła jczyka* 

Ogółem w  zebraniach wzięło u* 
dz ia ł ok. 7000 osób.

-— o—

Uchwalenie
konstytucji włoskiej

22-12- (PAP). w ło sk ie  Z g ra - 
manS ! ł I 0n.Stytucy ine uch w a liło  w  

453 głosam i przeciw ko 
62 nową konstytucję .

p rz e d s ta ^ alen iu  konsty tu c ja  zostało
przedstaw iona przez przewodniczące-
8° ¿gromadzenia U m berto  T e rrac in l 
Prezydentow i R e pu b lik i E nrico de 
N icola do podpisu. K on s ty tu c ja  w e j­
dzie w  życie z dn iem  i stycznia 1940 
roku.

OWIAZDKA DLA PAR

IO CZEK NA PRENUMERAT] 
CZASOPISMA

„M O D A  I  Z Y C IE  P R A K T Y C Z N E '

ora*

„W Y K R O JE  I  W ZO R Y "

PRENUMERATĘ przyjmuje 
A D M I N I S T R A C J A  
OL DASZYŃSKIEGO «.
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DO CZEGO PROWADZI DROGA DOLAROWA?
Po uiawnieniu „sekre tów ”  planu Marshalla

.     5 omomilrań W vkonałv TOCZDY Olali DfC
M ó w im y  często o dw óch  d ro ga ch  

o d bu do w y i  ro z w o ju  gospodarczego 
p a ń s tw  eu rop e jsk ich , zn iszczonych 
w  re zu lta c ie  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j:  o drodze d e m o kra tyczn e j i  o 
d rodze  d o la ro w e j. N ig d y  jeszcze 
ró żn ica  pom iędzy  ty m i dw iem a d ro  
g a m i n ie  p rze d s ta w ia ła  się ta k  ja ­
sno, ja k  w  c h w ili obecnej.

C h w ila  obecna d la teg o  ta k  w y ja ­
s k ra w ia  tę  różn icę , pon iew aż w ie m y  
ju ż  na  czym  po lega  tz w . P la n  M a r­
sha lla . D ość d łu g o  p la n  te n  b y ł s ta ­
ra n n ie  o w ija n y  w  baw e łnę m g lis ty c h  
ob ie tn ic . P a m ię ta m y , że n a  począ t­
k u  za w ie ra ł on  je d y n ie  apel^ do k ra ­
jó w  eu rop e jsk ich , ab y  o k re ś liły  swo 
je  m o ż liw o śc i i  p o trze b y  w  dz iedz i­
n ie  odbudow y gospodarcze j. Zdaw a 
ło  się, że w ięce j w iedzą  w ta je m n iczę  
n i  m ężow ie s tan u  E u ro p y  Z achod­
n ie j z B evtaem  i  B id a u lte m  n a  cze­
le  k tó rz y  ta k  g w a łto w n ie  i  pośpiesz 
n ie  zaczęli la te m  b r .  m on to w a ć  k o n ­
fe re n c ję  p a ryską .

Jednakże p ó źn ie jszy  ro z w ó j w y d a  
rżeń  w y k a z a ł, że m in is tro w ie  c i n ie  
w ie le  w ięce j w ie d z ie li, n iż  p o zos ta li 
m ieszkańcy  E u ro p y , k tó r y m  kazano
m o d lić  się za w sp an ia łom yś lnego

w u ja  Sama.
O pracow any przez „k o n fe re n c ję  

16“  ra p o r t  zosta ł, ja k  w iadom o, od­
rzu co n y  przez n ie o fic ja ln y c h  p rzed ­
s ta w ic ie li U S A . A m e ry k a  kaza ła  
sporządzić  in n y  ra p o r t .  P rz e d s ta w i­
ciele 16 p a ń s tw  ponow n ie  zas ied li 
do  liczen ia  i  o p ra co w a li n o w y  r a ­
p o r t.  T rw a ło  to  razem  k i lk a  m iesię­
cy  i  p rzez ca ły  te n  czas o p la n ie  
M a rs h a lla  b y ło  g łucho.

P o  o trz y m a n iu  now ego ra p o r tu  w  
W a szyng ton ie  zaczęto go s tud iow ać. 
T rw a ło  to  znów  k i lk a  m iesięcy. Raz 
po  ra z  z U S A  d o ch o d z iły  sm u tne  d la  
■ in t e r esow anych krajów w ieści,

' / BmARCINESIE
Zaraza

W  pierwszych dniach m aja 1946 r.
gdy rozeszła się po święcie wieść o sa 
m obójczej śmierci H itle ra , jego h i­
szpański p rzy jac ie l i  utrzym anek —■ 
gen. Franco wyg łosił przez radio prze 
mówienie żałobne, w k tó rym  między 
innym i zaznaczył: ,

„A d o lf  H it le r ,  syn Kościoła ka ­
to lickiego, n ie  żyje. T rudn o  zna­
leźć słowa, k tó re  b y  m og ły w y ra ­
zić nasz sm utek z powodu jego 
śm ierci, ta k  ja k  trudn o  w yraz ić  
nasz zachw yt d la  dzieła jego ży-

tchnące  k ra ń c o w y m  pesym izm em .
N ie  b y ło  z razu  ńadz ie i, a b y  m ożna 
b y ło  zw o łać K o n g re s  d la  uch w a le ­
n ia  pom ocy E u ro p ie .

P o d łu g ic h  k o n fe re n c ja c h  w  W a ­
szyng ton ie  zna lez iono przecież spo­
sób n a  w cześnie jsze zw o łan ie  izb . I  
o to  obecnie p la n  M a rs h a lla  zaczyna 
p rz y b ie ra ć  k o n k re tn e  k s z ta łty .

Z d aw a łoby  się, że f a k t  te n  p o w i­
n ien  b y ł w y w o ła ć  w  E u ro p ie  Zacho 
d n ie j o k rz y k i radośc i. W  rze czyw i­
s tośc i je d n a k  zapanow a ł ta m  n a ­
s t r ó j racze j p o n u ry . P rzyczyn  tego  
n ie  trz e b a  da leko  szukać, żądan ia , 
ja k im i A m e ry k a  w a ru n k u je  udz ie ­
len ie  po m ocy  są ta k  c iężkie, że na - —„ ...
w e t n a jb a rd z ie j zapa len i ba łw o - to n ie  uzn a ją , iż  n ie  le ży  to  w  m te - 
chw a lcy  d o la ra  n ie  m ogą u k ry ć  za- | resie A m e ry k i.

swe granice dla towarów amerykan 
sM cb. Surowce, w y p ro d u k o w a n e  na 
m ocy zezw olen ia U S A , k ra je  te  bę­
dą  m u s ia ły  sprzedać A m eryce  i  zm a 
gazynow ać w  U S A . S ta n y  Z je d n o ­
czone z g ó ry  n a k a z u ją  E u ro p ie  budo  
w y  n o w ych  o k rę tó w  h a nd low ych . 
D z iedzina ta  pozostan ie  p rz y w ile ­
je m  U S A , E u ro p a  zaś będzie m us ia  
ła kup ow ać  lu b  w yd z ie rża w iać  s ta t ­
k i  am e ryka ń sk ie .

P la n  M a rs h a lla  je s t  je d n a k  ta k  
sko n s tru o w a n y , że na w e t k r a j ,  rezy  
g n u ją c y  ca łkow ic ie  ze sw e j suw e­
rennośc i gospodarcze j na  rzecz U S A  
m oże b y ć  m im o  to  p o zba w io ny  d a l­
szy r a t  „p o m o c y “ , je ś li w  W aszyng

V

Szczególniajiiezadowoleni w y d a ją
N ie  też  dz iw nego, że E u ro p a  Z a­

chodn ia  z ta k  p o n u rą  m in ą  p o w i­
ta ła  d ług o  oczekiw aną w ieść o rea ­
l iz a c ji p la n u  M a rs h a lla .

P am ię tam y, że P o lska  w ra z  z in ­
n y m i k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j 
o d m ó w iła  u d z ia łu  w  zw o łan e j przez 
pp . R e v ina  i  B id a u lta  k o n fe re n c ji w  
sp ra w ie  p la n u  M a rs h a lla . S tw ie rd z i 
łiś m y  wówczas, że n ie  m ożem y pod

żenow ania.
l i f c i

się b yć  A n g W y . P ra sa  b r y ty js k a  z 
n iep oko jem  ś ledz i d e b a ty  w  W a­
szyng ton ie . O rędzie T ru m a n a  do 
K o n g re su  ro z w ia ło  w sze lk ie  w ą tp li­
w ości. Obecnie n a w e t dziecko zrozu 
m ie, że celem planu M a r­
sh a lla  jest całkowite po dp o rząd ko ­
wanie Europy interesom imperiali- nsm y 
zm u amerykańskiego. p isyw a ć  zobow iązań wobec U S A  za | w a ru n k ó w  L ^ k i c h n Z

P la n  p rz e w id u je  w ie lo m ilia rd o w y . ew en tu a ln ą  pom oc, k tó re j warunki | czema rz  
fun d u sz  n a  „p o m o c“ , ale n ie  u s ta la  i  ro z m ia ry  n ie  są na m  znane i  ze n ie  ■

chcem y p łac ić  za tę  pom oc sw o ją  
p a ńs tw o w ą  i  gospo-

w y k o n a ły  roczn y  p la n  p ro d u k c ji,  że 
p o c z y n iliś m y  w  1947 ro k u  o lb rz y m i 
k ro k  na p rzó d  w  dziedzin ie  odbudo­
w y  k r a ju  z n a jp o tw o rn ie js z y c h  znisz 
czeń w o je n n ych . Je s t fa k te m , że na 
w ie lu  od c in kach  z lik w id o w a liś m y  po 
■wojenny g łó d  to w a ro w y , że u n ikn ę  
liś m y  g ło d u  i  nędzy, że n ie  m us ie ­
liś m y  w zo rem  in n y c h  k ra jó w  e u ro ­
p e js k ic h  zm ie jszać r a c j i  żyw nościo  
w y  eh d la  lu d n o śc i Jes t fa k te m , że 
o s iąg nę liśm y  dużą po p raw ę  w a ru n  
k ó w  życ io w ych  k la s y  ro b o tn ic z e j, 
że u s ta b iliz o w a liś m y  o w ła sn ych  si 
ła ch  nasze życ ie  gospodarcze itd .

Je s t ró w n ie ż  be zp o rn ym  fa k te m , 
że l in ia  zachow ania  sam odzie lno­
śc i p o lity c z n e j i  gospodarcze j pod­
n io s ła  p re s tiż  naszego p a ńs tw a  na 
świecie.

O kres chow an ia  p lan u  M a rsh a ­
l la  pod ko rce m  nie b y ł przez jego  
a u to ró w  m a rn o w a n y  po p ró żn icy . 
B y ł to  okres  pośw ięcony, że u ż y je ­
m y  te rm in o lo g ii p o ls k ic h  agen tów  
tegoż p la n u  „ro z p ra c o w a n iu “  E u ­
ro p y , p o lity c z n e m u  p rz y g o to w a n iu  
pa ńs tw  ub ie g a ją cych  się o pom oc a 
m e ry k a ń s k ą  do p rz y ję c ia  w sze lk ich

L. m

W USA bogaci bogacą się, biedni -  biednieją

sum y, ja k ą  k a ż d y  z za in te re sow a­
n y c h  k ra jó w  o trz y m a . D e cyz ja  w  te j 
sp ra w ie  należeć m a  do rzą d u  U S A . 
N ie  u s ta la  się ró w n ie ż  żadnych gw a 
ra n c ji,  czy udz ie lona  pożyczka  zosta 
n ie  do k o ń ca  w yp łacona . I  to  będzie 
uza leżnione od każd ora zow e j decy­
z j i  U S A . P la n  n a to m ia s t d o k ła dn ie  
precyzuje zobowiązania krajów ub ie  
gających się o te  po życzk i. W a ru n k i 
te można ogólnie ująć w je d n y m  
zdaniu: wyrzeczenie się na rzecz 
USA jakiejkolwiek samodzielności 
politycznej i  gospodarczej.

Pożyczka zostanie udzielona tyl­
ko temu, kto całą swoją politykę 
wewnętrzną i  zagraniczną dostosuje 
do wymagań St. Zjednoczonych.

Kraje, korzystające z „pomocy“ 
podpiszą umowy, w których zobo­
wiążą się nie podejmować bez po­
zwolenia USA żadnych kroków 
dziedzinie produkcji surowców l go­
towych wyrobów, w dziedzinie im  
portu i eksportu, w dziedzinie taryf 
celnych i przewozowych. Kraje te 
będą musiały naośdeż otworzyć

suw erennością  
darczą. G dzien iegdzie w  E u ro p ie  za 
rzucano nam , że je s te śm y z b y t p o ­
chopn i. M ia no  do nas n ie  t y lk o  żal. 
P rób ow ano  nas za tę  „n ie s fo rn o ś ć “  
uka rać , po zba w ia ją c  p rzyzn a n e j ju ż  
i  uch w a lo n e j pom ocy p o u n rro w - 
s k ie j.

D z iś  żaden u c zc iw y  cz ło w ie k  na 
św iecie n ie  m oże ju ż  n a m  ro b ić  w y  
rz u tó w  z  tego  pów odu, że w  d w a  
lata po w y z w o le n iu  k r a ju  n ie  chcie 
liśmy ponownie kłaść s z y i w jarz­
mo, choćby nawet złote.

Dziś możemy stwierdzić, *e nasze 
przywiązanie do niepodległości i  su 
werenności nie tylko nie wyszło nam 
na szkodę, lecz na odwrót przynio­
sło nam wiele korzyści gospodar­
czych i politycznych.

U c z y l iś m y  na własne siły i  na po­
moc prawdziwych przyjaciół. Zrobi­
liśmy dobrze. P o tw ie rd zen iem  tego 
s łużą liczne  i  bezsporne fa k ty .  Jes t 
fa k te m , że nasz p rze m ys ł i  nasza ko  

j m u n ik a c ja  z du żym  pow odzen iem

zaeup rope jsk ieh ) z k o m u n is tó w , 
okres  g a u liz a c ji F ra n c j i i  gaspe ri- 
z a c ji W łoch , okres na rzucen ia  przez 
U S A  p o l i ty k i odbudow y N ie ­
m iec, okres  tw o rz e n ia  „B iz o n ii“  
i  p rz y g o to w a n ia  „T r iz o n ii“ , okres 
m o n to w a n ia  na  G en era lnym  Z g ro ­
m adzen iu O N Z  pos łuszne j „m a s z y ­
n y  do g losow an ia “ , okres zerw a- 
w a n ia  w sp ó łp ra c y  czterech m o­
c a rs tw  w  sp ra w ie  n iem ie ck ie j, o- 
k res  s trz e la n ia  do s tra jk u ją c y c h  ro 
botaników i  p ró b  ła m a n ia  jednośc i 
ro b o tn ic z e j p rzez agen tów  Wall 
S tree t.

Dzięki swojej nieugiętości, kra­
je demokracji ludowej i w ich licz­
bie Polska uniknęły tego hańbią­
cego ,^rozpracowywania“ przez obce
siły.

Wszelkie próby w tym kierunku 
zostały odparte. Urządzamy wła­
sne życ ie  państwowo i społeczne 
zgodn ie z życzeniami naszych na­
rod ów . N ikt nie zdołał narzucić 
nam w z o ró w  „zachodniej d e m okra ­

c j i “ .
A le k s a n d e r Szpakow icz

N a jba rdz ie j reakcy jna  gazeta Sta ( 
nów  Zjednoczonych —  „W a ll S treet; 
Jou rna l’1, k tó ra  na każdym  k ro k u  
us iłu je  przekonać op in ię  św iatow ą 
o tym , że robo tn icy  am erykańscy za 
dow olen i są ze stosunków pa nu ją ­
cych w  U S A  o d k ry ła  zupełn ie przy  
padkowo (ho chyba n ie  b y ło  je j  za 
m ia rem ) praw dziw e oblicze dz is ie j 
szej A m eryk i.

Jedna z in fo rm a c ji tego organu 
trus tów  i  k a r te li b rzm i: „M ia m i.
W  nocnym  lo k a lu  nazwanym  egzo­
tycznie „Copacabana“  k ilkudz ies ię ­
c iu  entuzjastów  nocnego życia za- j 
p łac iło  4 tysiące do la rów  za jedze­
nie i  4 tysiące za napoje by  ty lk o  
móc usłyszeć kabaretowego pieśnią 
rza H iidegarda. W idać z tego, że se 
zon zim ow y rozpoczął się w  A m e­
ryce1’.

Korespondent gazety „D a ily  H e- j 
ra k i“  oblicza, że w  ciągu k ilk u  n a j-  j 
b liższych tygodn i ludzie , k tó rzy  u b ili 
pieniądze na in f la c ji wydadzą w  1° 
ka łach M ia m i ponad dw ieście m i­
lionó w  do larów . Korespondent do­
daje, że „b y w a lc y “  płacą k ilkadz ie  
ś ią t da la rów  za s to lik , że H ilde ga r- 
de o trzym u je  10 tysięcy do larów  
tygodniow o za um ilan ie  gościom 
czasu, że u lub ieńcy publiczności w 
rodzaju M aurice  Chevaliera doro­
b ią  się pod koniec sezonu praw dzi 
w e j fo rtu n y , że... itd .

Jednakże „W a ll S treet Jou rna l 
zam ieścił n iedawno a rty k u ł, za ty ­
tu łow any „W a lka  o budżet U S A “ , w  
k tó ry m  pisze, że „obyw ate le  am ery­
kańscy w pada ją  w  d łu g i i  zac iska -, 
ją  pasa, by móc ty lk o  zaradzić 
w zrasta jące j drożyźnie i  u trzym ać 
sio p rzy  życ iu ’1.

„K ierow nik pew nej kasy kredy­
tow ej w P ittsbu rgu  —  pisze y v tc -  
tą —  oświadczył, że obecnie w  Sta­
nach Zjednoczonych w zrasta coraz 
bardziej ilość ludzi, którzy są tak  
zadłużeni, H  muszą pożyczać p ie­
niądze od jednej firm y , b y  móc 
spłacić zobowiązania, zaciągnięte w  
jasnej firm ie . Ostatnio, pojaw ia się 
też coraz w ięce j lich w ia rzy ".

Gazeta podkreśla fa k t, ie  jeżeli 
chodzi o rob o tn ików  ro lnych , k tó ­
rzy  w z ię li w  dzierżawę m ałe skraw  
k i z iem i obszamiczej, to  m im o ie

Nie można się dziw ić, że hiszpań­
sk i loka j F iih re ra  tak boleśnie od­
czuł zgon „ dobrego pana” . F a k t fa k ­
tem. iż Gaudillo H itle ro w i właśnie w 
w ie lk ie j mierze zawdzięcza swą tłustą  
posadę dyktatora, na, k tó re j —  dzię­
k i opiece innych ju ż  pro tektorów  —  
pozostaje, ja k  wiemy, pa  dziś dzień.

Większe natomiast zdziwienie w 
świecie wywołała op in ia  amerykań­
skiego senatora —  Roberta Tafta , 
wygłoszona w listopadzie r. 1946, 
po ogłoszeniu w yroku norym ber­
skiego'. Sen. T a ft (współautor an ty - 
robotniczej ustawy T a ft -  H a rtle y )  
nazwał wówczas w yrok na zbrodnia­
rzy  hitlerowskich

„b łędem  spraw iedliw ości, k tó ­
rego naród am erykańsk i długo bę­
dzie żałował..."
Czas płynie. Dziś ju ż  żaden czło­

wiek uczciwy i  o zdrowych zmysłach 
nie ma najmniejszych wątp liw ości co 
do is to ty  „dzieła życia H itle ra ” . 
W iecznotrwałym i pomnikam i tego 
„dzieła”  są hitlerowskie obozy kon­
centracyjne oraz kilkanaście m ilio ­
nów o fia r, wymordowanych w na j 
okrutn ie jszy sposób przez siepaczy 
„sima Kościoła” . . .

M im o to przecież, wychodzące _ w 
Południowej A fryce  pismo v^ e u -  
wre Ordę”  zamieściło dn. 13 w stop 
da 1947 r. a rty k u ł w żałobnej oo- 
iDódce, zatytułowany p a m ię c i o fia r 
Norym bergi” . A r ty k u ł stanowi pło~ 
mienną apcflogię zbrodniarzy h itl6m j 
rawskich, powieszonych w N orym - ! 
berdze rok temu na zasadzie wyroku  
Trybunału Norymberskiego... Jak  tci ] 
dziany ,,wolność prasy”  w k ra ju  rzą­
dzonym przez znanego h itle ro fila  i  
reakcjonistę  —  marsz. Smutsa jest 
__ kompletna, p rzyna jm n ie j w pew­
nym  sensie i  znaczeniu. _ _

Podobna „wolność istn ie je zresz­
tą do dziś dnia  «  b ry ty js k ie j strefie  
okupowanych Niemiec. W  hoszaracb 
tzw. oddziałów roboczych 
z żołnierzy niemieckich, a ..jL
wanych przez A ng lików  ( ją  
śńwie zamaskowane kadry w J  
wych) wiszą sobie nadal r m j s P ' 1  
n ie j po rtre ty  Goeringa-, N ibbentropa, 
K e itla  Ud., zaś w bibliotece żołnier­
skie j można znaleźć wszelkie «?/ 
nictwa hitlerowskie, me wyłączają  
„M e in  K a m p f” . .

Zaraza hitleryzmu, rozlała się sze 
roko i  ogarnęła liczne kraje, roz­
maite środowiska. Dużo jeszcze czasu 
up łyn ie , zanim radykalne środki de­
zynfekcyjne i  ochronne zniszczą tę 
uporczywą epidemię, będącą plagą * 
hańbą ludzkości. D -

Umowa między KCZZ i ZUS
zapewni dalszy rozwój ubezpieczeń

W d n iu  22 bm. w  sa li kon fe ren cy j­
ne j Zak ładu  Ubezpieczeń Społecznych 
w  W arszawie nastąp iło  uroczyste pod 
pisanie um ow y o w spółdzia łan iu  m ię 
dzy K om is ją  C entra lną Związków' 
Zawodowych i  In s ty tu c ja m i Ubezpie , 
czeń Społecznych.

W  uroczystości w z ię li udzia ł m. in.

społecznych
in s ty tu c ji, aby rea lizow a ły  w  pe łn i 
i  szybko należne św ia tu  pracy 
świadczenia. N orm alne i  sprawne 
ich funkc jonow anie , ja ko  in s ty tu c ji 
św iata pracy, zapewnione może być 
ty lk o  0 przez czynne i  harm on ijne  
w spółdzia łan ie organów zw iązków  
zawodowych z ty m i in s ty tu c jam i.

dalszego tekstu  um ow y w y n ik aw  im ie n iu  M in is te rs tw a  P racy i  Opie j u  _____
k i Społecznej w icem in is te r Edm und ¿e p rzy 16 dzia ła jących na teren ie 
G iebartow ski, z ram ien ia  K C Z Z  po- ’ k ra j u K C ZZ , powołane będą re fe ra ty  
seł W itaszew skl i  poseł A dam  K u ry -  ubezpieczeń społecznych, k tó rych  za- 
łow icz  oraz z ram ien ia  ZU S -u prezes j ¿ianjem będzie popu laryzacja  ide i u - 
A lfre d  K ry g ie r  1 d y re k to r naczelny ¡bezpieczeń społecznych oraz zapozna- 
Józef Pasternak. iw a n ie  członków  zw iązków  zawodo-

w  ostatecznym rezultacie godzą w  in ­
teresy k la sy  pracującej.

Um ow a w chodzi w  życie a 
dn iem  1 stycznia 1948 roku . 

Życząc obecnym owocnej p racy m i

n is te r G iebartow sk i s tw ie rdz ił, że u - 
mowa o w spó łdz ia łan iu  ruchu  zawo­
dowego z ubezpieczeniam i da je gw a­
ranc ję  rozw o ju  i  skuteczności zdoby­
czy socjalnych.

zadłużeni są on i po uszy, spłacają 
jednak sw ym  pracodawcom regu­
la rn ie  wszystko co do grosza.

Jeden z obszarn ików  w  stanie Te 
xas w y jaśn ia jąc , dlaczego o trzym u­
je  na czas swe pieniądze,v pow ie ­
dzia ł, że „rob o tn icy  jego w iedzą do 
brze, iż  w  każdej c h w ili może on o- 

’ debrać im  ziem ię i  że mogą zostać 
zw o ln ien i z pracy, a ze znalezie­
n iem  d ru g ie j n ie  jest tak  ła tw o ’1.

Należy tu ta j przypom nieć, że nieda 
wno k ilkadz ies ią t tysięcy ro b o tn i­
ków  ro lnych  w yra z iło  życzenie o- 
puszczenia stanu Texas, ponieważ 
w  innych  stanach na plantacjach 
baw ełny za tę samą prace plącą 
praw ie  dwa razy ty le . Zdawało się, 
że zgodnie z prawem  am erykań­
sk im  robotn icy c i m ają  praw’o 
zm ienić pracę, jeże li im  ona nie od­
powiada. Jednakże „dem okracja  a- 
m erykańska“  zupełnie inaczej w y ­
gląda w  rzeczywistości. W łaściciele 
p lan ta c ji baw ełn ianych zażądali od 
w ładz w  Texasie zam knięcia g ra ­
n ic  stanu, ponieważ robotn icy są im  
potrzebn i do zb ioru baw ełny. W ła ­
dze usłuchały i  „w o ln ych “  ro b o tn i­
ków  pozbaw iły  „w o lności dz ia ła ­
n ia “ , to znaczy po prostu zakazały 
im  ruszać się z m iejsca. Co w ięcej, 
za ..zuchwałość“  aresztowały 650 ro 
botn ików .

T ak  się przedstaw ia sprawa * 
robo tn ikam i ro ln ym i. Poza tym  w  ko 
lach m ia roda jnych  oświadczają, że 
koszty u trzym an ia  w  U S A  są w y ż ­
sze, n iż  podają c y fry  o fic ja lne  i  że 
jeże li nawet robo tn ik  fabryczny le ­
p ie j jest sytuowany, n iż robo tn ik  
ro lny , to “ jednak ponad dw ie  trze ­
cie z 40 m iliom ów Am erykanów , * *  
tm d n io n ych  poza ro ln ic tw e m  nie 
■arabia ty le , b y  móc utrzym ać się 
przy życ iu  bez zaciągania zgubnych 
pożyczek.

W  k ra ju  „w zo row e j dem okracji'* 
stało się ostatn io bardzo popularne 
powiedzenie: „the  ric h  get r ich e r 
and the poor get poore r", co znaczy 
„bogaci bogacą się, a b ied n i bied­
nieją11. Jednych stać na w y jazd  d« 
M ia m i w  sezonie z im ow ym , d ru ­
gich „wolność działaniai’1 zmusza 
do oddania się na łaskę lich w ia rzy
i ka s  kredytow ych,'-za leżnych bez­
pośrednio od w ie lk iego kap ita łu .

Z  tych  k ilk u  fak tów  w idać, że w  
rzeczyw istości „dem okracja  am ery­
kańska“  różn i się od te j, k tó re j do­
brodzie js tw a w ychw a la  na łamach 
czasopisma „A m erican  Magazine se 
k re trz  spraw' w ew nętrznych USA, 
Ju lius  A lb e r t K roog i  że w ie lk i k a ­
p ita ł zupełnie jaw n ie  zm ierza do 
zaprowadzenia n iew o ln ic tw a  przy 
pomocy metod, k tó re  przedstaw i­
cie l zw iązku zawodowego ro b o tn i­
ków’ ro lnych, K roger tra fn ie  nazwał 
„faszystow skim i m etodam i dzia ła­
n ia ’1.

Józef M odzelewski

Z prasy i o prasie

W  k ró tk ic h  przem ów ieniach d r K ry  
g ie r oraz ob. W itaszew ski po d kre ś lili 
doniosłe znaczenie ubezpieczeń spo­
łecznych d la  k la sy  pracującej.

w ych  z ich  up ra w n ie n ia m i i  obowiąz j 
kam i. R e fe ra ty  ubezpieczeniowe bę- ■ 
dą czuwać nad działa lnością przed- i 
s taw ic le li ubezpieczonych w  organach

Ubezpieczenia Społeczne powsta- ¡ samorządu ubezpieczeniowego, w
szczególności zaś nad w ykonyw an iem  ; 
przez n ich  k o n tro li nad Ubezpieczał- | 
n ia m ł Społecznym i i  stanem lecznic- : 

twa.

Organizacje zawodowe, w  m yśl u - ■ 
m ow y, oddzia ływ ać będą na zakłady ! 
pracy, aby przestrzegały przepisów o j 
ubezpieczeniu społecznym, a zwłasz- , 
cza zgłaszanie w szystk ich  zatrudnio- j

ły  w  Polsce przed k ilkudz ies ięc iu  
la ty  w  w y n ik u  w a lk i o postęp spo­
łeczny. W  la tach przedw ojennych 
ubezpieczenia pozbaw ione k o n tro li 
czynn ika społecznego, n ie  m og ły się 
rozw ijać  po l in i i  potrzeb k lasy ro ­
botniczej. U s tró j de m okra c ji in d o ­
w e j s tw o rzy ł obecnie podstaw y d la  
rozbudowy ubezpieczeń 1 bezpośred 

„lego  w p ływ a n ia  w a ra tw  p racow n i I ^ " p ^ p k ó w  ~do“  ubezpieczenia 
czych na ich  dzrałalność Zadaniem  | P U c z o n y c h  od
zaw arte j um ow y jes t rea lizac ja  n a j 1 w p la  . . „
szerzej pojętego udz ia łu  k lasy p ra ­
cu jące j w  k ie ro w n ic tw ie  i  rozw o ju
in s ty tu c ji ubezpieczeń społecznych. 
W  um ow ie, k tó rą  podp isa li z ram ie  

n ia  K C Z Z  ob. ob. W itaszew ski i  K u -  
ry low iez, Im ien iem  ZU S -u ob. ob. 
K ry g ie r  i  Pasternak, obie *teony 
s tw ie rdza ją  zgodnie, że 

.„w  Interesie św ia ta  pracy leży da l 
szy rozw ó j ubezpieczeń społecznych, 
zapewnienie in s ty tu c jo m  ubezpie­
czeń społecznych w a run ków  ko ­
niecznych do w yko nyw a n ia  ich  za­
dań «raa ta k ie  uspraw nien ie  tych

_ wpłacania
pełnych zarobków  pracowniczych.

A kc je  odczytowe 1 w yd aw n ic tw a  
popu larne u ła tw ia ć  będą robo tn ikom  

pracow nikom  um ysłow ym  uzysk i­
w an ie  świadczeń. W  poszczególnych j 
w ypadkach organizacje zawodowe bę , 
dą m og ły  in te rw en iow ać w e w łaśc i- j 
w ych  in s ty tu c jach  w  in teresie swo- i 

ich  członków. Ruch zawodowy dążyć 
będzie równocześnie do w y e lim in o - ■ 
w an ia  w ypadków  nadużyć i  sym u- : 
la c ji, k tó re  w y w o łu ją  s tra ty  zarówno 
w  gospodarce narodow e j, ja k  i  w  bud 
iecie in s ty tu c ji ubezpieczeniowych, a

Cerkiew w ZSRR
W  „ Tygodniku Powszechnym”  N r  , 

51— 52 pisarz ka to lick i W ojciech Z u - 
lcrowski k reś li „N o ta tk i Moskiewskie , 
w których opisuje swe wrażenia z od­
byte j niedawno wycieczki do A c R K . 
w czasie k tó re j spotkał <się z M etropo- ■ 
litą  moskiewskim Aleksiejem.

C erkiew  rosyjska rozporządza 
pow ażnym i funduszam i —  pisze 
Ju rk o w s k i.—W  czasie w o jn y  u fu n ­
dow ała naw et d la  a rm ii k ilk a  sa­
m olotów , b y ła  też cen tra ln ym  sza­
farzem  darów  am erykańskich.

R e lig ia  jes t dostępna w szystkim , 
ale korzysta ją  z n ie j ty lk o  ci, k tó ­
ry m  jes t napraw dę potrzebna. 
W praw dzie  w  p a r t i i n ie  jes t p rz y ­
ję te  dem onstracyjne obnoszenie się 
z w ia rą  i  w  uroczystościach ko ­
ście lnych n ie  b io rą  dosto jn icy pań­
s tw ow i udzia łu  ja ko  statyści, n ie ­
m n ie j n ie  m a w  te j c h w ili żadnego 
nacisku, czy ograniczeń. W ia ra  jest 
sprawą p ryw a tną , ale byn a jm n ie j 
n ie  w s tyd liw ą . Je j s k u tk i społecz­
ne w  czasie w o jn y  zdały egzamin, 
w ięc dziś ce rk iew  ro z w ija  się swo- ; 
bodnie i  poszerza się o coraz nowe j 
parafie... T r iu m fa ln y  marsz, ja k ie  i 
go się N iem cy spodziewali, „osw o- ! 
badzanie“  lu du  rosyjskiego zawio-1 
dlo —  w o jna  z N iem cam i b y ła  w o j j 
ną narodów, a C erk iew , na k tó rą  
N iem cy w  swych p lanach okupa- j 
cy jn ych  lic zy li, jednom yśln ie  w y ­
pow iedzia ła  się p rzeciw  n im . M e­
tro p o lita  k ijo w s k i w ym knąw szy się | 
z rą k  najeźdźców d o ta rł do M o­
skw y i  stąd w  szeregu kazań u k a ­
zał całe zakłam anie faszystów i  od­
s ło n ił przed św ia tem  zbrodnie do­
konyw anie  poza fron to m  na c y w il­

ne j ludności. Duchow ieństwo sta­
nęło po s tron ie  narodu.

Obecnie C erk iew  ma około 30.000 
popów i  m nichów , 28.000 pa ra fii. 
Te c y fry  m ają  swoją wym owę. W  ; 
coraz now ych cerkw iach  w znaw ia j 
się służbę bożą. Jak  to  w yg ląda 
w  praktyce? Jeśli większość m ie ­
szkańców w iosk i domaga się op ie­
k i duchownej, powiadom ione o tym  
w ładze adm in is tracy jne  da ją znać 
m etropolic ie , k tó ry  dokonuje o tw ar 
cia ce rkw i i  osadza parocha.

N ow ych popów w ych ow u ją  dwa ; 
wyższe sem inaria  duchowne i  dw a- \ 
naście niższych. P rogram  nauk jest ■ 
czteroletni...
W ierzący nie czują się upośledzeni 

—  pisze dale j Zukrowshi —  za jm ują  
wysokie stanowiska.

„Pomoc“ anglosaska
Tygodnik „Ś w ia t i  Polska”  p rzy ta ­

cza interesujące c y fry  dotyczące sytua­
c j i  gospodarczej G recji:

M iędzynarodow a reakcja , a w 
p ierw szym  rzędzie rea kc ja  w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j, n ic  m o­
gąc zaprzeczyć Is to tnem u postępo­
w i, dokonanemu przez te  k ra je  w  
dziedzinie społecznej i  gospodar­
czej, us iłu je  za truć świadomość mas 
ludow ych  następu jącym i argum en­
tam i: posiadając szersze stosunki 
gospodarcze z Zachodem, u ła tw ia ­
m y sobie uzyskanie pomocy f in a n ­
sowej, co u m o ż liw i nam  życie w  od 
pow iedn io lepszych w arunkach! 
Zobaczmy, co się dzieje w  G recji, 
k ra jn , na k tó ry m  A ng licy  i  A m e­
rykan ie  po ło ży li swą rękę, k tó ry  
uzyskał od n ich  „w ie lk ą  pomoc“  
finansową.

Od lu tego 1945 r . aż do dn ia  d z i­
siejszego «de odbudowano w  G re-

c ji
tu.
go
(99

żadnego poważniejszego obiek- 
Wyjąwszy k ilk a  gałęzi ie kk ie - 

przemysłu, p ro d u kc ji ty to n iu  
proc. w  stosunku do poziomu 

przed yojennego), inne pozostają 
ty le , względnie zna jdu ją  Się w  s ta ­
nie ka tas tro fa lnym  i budzącym  o- 
bawy. Np. cement — 16 proc., 
przem ysł m eta lurg iczny — 14 proc., 
maszynowy —  l?  proc., hu ty  szk la­
ne _  63 proc., papierniczy — 40 
proc. Konsekwencję takiego stanu 
rzeczy stanow i duży odsetek bez­
robotnych. sięgający 50 proc. Ogól­
ne j ilości robotn ików . Koszt u trzy  
manie, wzrósł 309 razy. podczas gdy 
w zrost płac nie przekroczył 65 ra ­
zy, co oznacza obniżenie zarobków 
o 60 proc. w  stosunku do ich  po­
ziomu przedwojennego. Bezpie­
czeństwo społeczne nie  istn ie je .

Spośród setek tysięcy bezrobot­
nych rob o tn ików  jedyn ie 9.000 o- 
trzym u je  zasiłek, zapewniający 
nędzne u trzym an ie  na przeciąg 5 
dn i. W  ciągu ostatniego miesiąca 
koszty u trzym an ia  w zrosły  o W :o, 
p ro d u k ty  żywnościowe zn iknę­
ły  z ry n k u , zaś fu n t z ło ty, k tó ry  
przed przyznan iem  pomocy am ery­
kańsk ie j m ia ł wartość 139.000 
drahm , dziś kosztu je 189.000 drahm . 
A  Jednak w  okresie od grudn ia 
1945 r . do m aja  1947 r . A n g licy  w y ­
da li w  G rec ji 132.000.000 fun tów , 
A m erykan ie  zaś se tk i m ilion ów  do­
la rów . LE C Z  TE  O LB R Z Y M IE  
SUM Y Z O S TA ŁY  W Y D A N E  N A  
W Y W O ŁA N IE  I  P O D T R Z Y M A N IE  
W O JN Y DO M O W EJ. W  ten  czy 
in n y  sposób 85% „pom ocy“  ang lo­
saskiej zasila w o jnę domową, roz­
dzierającą G recję i  „u s p ra w ie d li­
w ia jącą“  obecność nowych ok® - 
pantów .
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Z akupu przedświąteczne. K to  tego 
nie przeżywa, niech dziękuje losowi.

E m ocja zaczyna się ju ż  w  mieszka­
n iu . W  domu przeprowadza się ro z li­
czenia, układa budżet. Pisze: —  to i  
to —  ty le i  tyle. P rzygotow uje ew. po- 
życza pieniądze i  rusza na miasto. „  , .

Tak zrobiłam  i  ja . Weszłam do B -c i ! się z
Pakulskich. Jako, że reklam uje się, ja ­
ko tan ia  i  solidna firm a . Bądź co bądź 
z tradycją . B -c ia  Pakulscy f  Może każ­
dy b ra t z oddzielna jes t niedrogi, ale 
razem... Zaraz wam opowiem.

W  sklepie bajecznie kolorowo od 
wędlin, jab łek, p ie rn ików  i  innych  
m nie j czy w ięcej przystępnych cudów.

Obejrzałam pożądliw ie w ędliny i  
gpostrzegłam zachęcający ru lon ik , w y ­
g lądający na wędzonkę.

Poprosiłam  o drożdże, mak i  inne 
detale i  o tenże ru lon ik . W aży ł ćwierć 
kg i  okazał się wędzonym półgąskiem.

N ie pyta łam  o cenę z powodu tłoku, 
nawału klientów i  mojego skromnego 
zamówienia. Poprosiłam  o rachunek.
Zastanoroiła mnie poważna c y fra  —
350 zł. Za co? K ilo  maku tyle nie ko­
sztuje. ani też drożdże. Okazuje się, że 
to ów pó ł gąsek. 350 z ł —  ćwierć kg.
P rosty rachunek: —  pomnożyć przez j 
cztery. K ilo  —  1.400 zł.

N ie mogę zrozumieć ka lku lac ji.
K ilo  gęsi kosztuje u tychże B -c i \

Pakulskich 240 zł. W iem y o tym , że 
szanowna gąska posiada kości i  inne 
je j  niezbędne, a nam niepotrzebne f la ­
ki. A le  6 k ilo  gęsiny na jeden półgę­
sek. To jednak świąteczna przesada. i 
B-.cia Pakulscy służą ty lko  jako  p rzy -  
kład. Nie są jednak byna jm n ie j w W ar  
szawie wyjątk iem .

Na marginesie: —  Czytaliśm y nie­
jednokrotn ie kom unikaty K o m is ji Cen­
nikowych o ustaleniu granicy cen na 
luksusowe wędliny.

Chodziło o w yroby mięsne, których  
cena za kg przekracza sumę 450 zł. A  
nasz półgęsek. Toż to dwa gąsiory moż 
na by za tę sumę kupić. Za drogo. S ta ­
nowczo za drogo.

------- o -----

Zaczynamy
od Święłojerslciej

F irm a  Betonsta l p rzys tąp iła  do po­
rządkow an ia  i  oczyszczania z g ru ­
zów  u l. S w ię to je rsk ie j. P o ja w iły  się 
ju ż  p ierwsze fu rm a n k i, wyw ożąc m a­
te r ia ł g ruzow y na Kępę Potocką.

Jak w iadom o, w  okresie p ro w a ­
dzenia robót, zw iązanych z rea lizac ją  
trasy  W— Z  na odc inku  M iodow e j, 
u lica  S w ię to jerska p rze jm ie  część r u ­
chu, przechodzącego dotąd M iodową.

Co z nich my rośnie?
Nazywa się Mamek, Antek, Fra­

nek... to zresztą jest zupełnie obo­
jętne. Imię nie odgrywa tu najmniej 
szej ro li .Chłopak wyrósł już z lat, 
kiedy nosi się koszulę w zębach.

życiem, otarł się o 
nie ze wsz^gtkich stron i jest na 
przełomie „wieku męskiego“ . Prze­
łom ten nie koniecznie musi być w 
wieku lat 16—18. W  większości wy 
padków rozpoczyna się znacznie, 
znacznie wcześniej.

Zacżyna się od tego, że przyjem­
nie jest mieć własne pieniądze, zdo­
byte tak czy siak, ale własne. O- 
kres okupacji pozostawił po sobie 
pokaźne kadry fachowców w tej 
dziedzinie. A  możliwości jest nie­
ograniczona ilość. Począwszy od u- 
licznego handlu, żebraniny, „cho­
dzenia z harmonią", a skończywszy 
na subtelnej kieszonkowej robocie, 
lub kto wie — może nawet „mok­
rej“ .

Ojciec nie żyje, zginął, albo jest, 
ale wiecznie pijany, albo nie zginął 
i nie pije, ale sobie z chłopakiem 
rady dać nie może. Systematycznie 
i bezskutecznie przemawia do mniej 

i eleganckiej części ciała swego po- 
; tomka, pasem, kijem, ręką — czym 
i się da. A  chłopak swoje weźmie,
! przełknie upokorzenie wraz z prze­
kleństwem, czasem nawet szczerze 
żałuje, przysięga sobie w duchu po- 

I prawę, ale... życie włóczęgi wciąga 
I i oszałamia jak narkotyk.

Strofujący w mniej lub bardzie 
pedagogiczny sposób, rodzice osią­
gną czasami jaki taki rezultat. W  oł 
brzymiej jednak większości wypad' 
ków rodzice wywodzą się również z 
meliny. W tedy między nimi a po­
tomstwem istnieje idealna symbioza. 
Tatuś „zarabia", mamusia „zarabia' 
i pomagają dzieci. Albo jeszcze le 
piej <— rodzice są „w  porządku", t 
taki mały szpunt „przecież i tak do 
kryminału nie pójdzie".

X
Warszawa ro i się od dzieci prze 

stępczych, od dzieci przedwcześnie 
dojrzałych (dojrzałych w ujemnym 
znaczeniu). Są tam wśród nich róż­
ne kasty. Młodociani bogacze, han­
dlujący na ulicach, młodociani „do­
liniarze", młodociane prostytutki.

X

I powstaje ważne, palące, wyma­
gające jak najszybszego rozwiązania 
zagadnienie: Jak tę olbrzymią armię 
skierować na właściwą drogę?

Do szkoły? Ależ oni do szkoły 
pójść nie chcą! Kijem ich do ławy 
szkolnej zapędzić nie można. Zbyt 
zasmakowało im życie uliczne. Do 
pracy — przecież nic nie umieją i 
również nie chcą! Żywiołem ich sta 
ła się ulica, życie pełne ryzyka, 
łatwo zarobiony i  łatwo wydany 
grosz i niebezpieczeństwo i domnie­
mana niezależność.

A  zresztą, czy istnieją na terenie 
Warszawy odpowiednie instytucje

PPR-owcy Warszawy
organ izu ją  gw iazdkę d la  dzieci

W  niedzie lę P IĘ Ć  K O A U TK TO W  
D Z IE LN IC O W Y C H  W A R S Z A W S K IE J 
O R G A N IZ A C J I PPR zorganizow ało 
ta k  n ie c ie rp liw ie  przez dz ia tw ę wycze­
kiw anego „M ik o ła ja “ .

W  lo k a lu  dz ie ln icy  Ś R Ó D M IEŚC IE  
w o kó ł cho in k i zgrom adziło  się około 
450 dzieci, k tó re  z zapa rtym  oddechem 
p rzyg lą da ły  się Jasełkom  w ys ta w io ­
nym  przez L igę  K ob ie t. W  Jasełkach 
b ra li ud z ia ł rów ieśn icy  w idzów  —  w

O
NOWINY TYGODNIA

% (jJ'odfYiCo<vy -  %cuchùcù
SHzsrawka na W o li. —

W arszawa — Zachód o rgan izu je  ś lizgaw  
kę z to rem  ho ke jo w ym  na stad ion ie  w o l­
sk im . Pracą k ie ru je  Bada O piekuńcza 
ZW M .

Z e tw uem ow cy chcą oddać ś lizgaw kę do 
u ż y tk u  publicznego ju ż  na św ięta . To 
też praca idz ie  całą parą.

P rzy  zak ładan iu  św ia tła  pom ógł inż. L i ­
p iń sk i z d y re k c ji M Z K . k tó r y  zastosował 
sta low e napow ie trzne  l in k i  do po d trzym y  
Wania p rzew odn ików . N a stad ion ie  zain - 
s ta lowano specja lną apara tu rę  dźw lęko  - 
wą. W zdłuż brzegów  bo iska ustaw ione be 

a w y g i- lr »  o " - te ty c z n y m  w yg lądz ie  ław

To me jest kaprys

ZW M  dz ie ln ic y  k i  ogrodowe. Ł y ż w y  będzie można w yp o ­
życzać na stad ionie.

G w iazdka  d la  dz iec i. — W  dz ie ln ic y  W ar 
szawa — Zachód urządzono gw iazdkę dla 
dz iec i K o ła  i  W o li. W  sk ład  K o m ite tu  
G w iazdkow ego w eszli p rzedstaw ic ie le  P C K, 
P aństw ow e j S pó łdz ie ln i S pożyw ców , CKOS, 
O środka W spółdz ia łan ia  Społecznego, L ig i 
K o b ie t, C aritasu, K ó ł O p ie k i R odz ic ie lsk ie j 
p rzy  szkołach powszechnych,, przedszko - 
łach oraz ogródkach jo rd ano w sk ich . D ziec i 
na jb iedn ie jsze  poza słodyczam i o trz y m u ją  
p o d a rk i p rak tyczne .

O p ła tek  ZW M . — Z W M  urządza dz is ia j 
we w łasnym  lo k a lu  op ła tek , na k tó r y  za­
p ro s ił p rze d s ta w ic ie li ZH P , O M  T U B  oraz 
ZM D . *

M ilic ja n c i nadal narzekają na brak  
oświetlenia punktów kon tro li ruchu.

Tak niewiele potrzeba im  do szczę­
ścia: dwa s łupki, d ru t i  żarówka za 
mieszona nad głową regulującego ruch  
m ilic jan ta .

N ie jest to kaprys ze strony „w ła ­
dzy” , ale rzeczywiście skromne i  słusz­
ne wymaganie, bez którego nie można 
zapewnić bezpieczeństwa, zarówno m i­
lic ja n to w i ja k  i  przechodniom.

w ie ku  od 3 do 10 la t. Wszyscy zosta li 
obda row ani paczkam i, zaw ie ra jącym i 
oprócz słodyczy i  owoców ciep łe  poń­
czoszki.

N a jb a rd z ie j a tra k c y jn ie  w ypad ła  
„G w ia zd ka “  w  K om itec ie  D z ie ln icy  
W A R S Z A W A  -  P O ŁU D N IE . Jako de­
lega t z K C  PPR p rzyb y ła  tow . N O - 
W O T K O W A , z K o m ite tu  W arszaw ­
skiego tow . G L IN IA R Z . Obdarzono 
paczkam i 650 D Z IE C I, p rzy  czym  sie­
ro ty  dosta ły  oprócz p rzysm aków  św ią ­
tecznych —  ubranka, a m łodsza d z ia t­
w a  —  zabaw ki. W  tra k c ie  w esołe j za­
ba w y  dzieci śp iew a ły , dek lam ow a ły  
w ie rszyk i, a młodsze b ra ły  ud z ia ł w  
biegu w  w orkach . Zw yc ięzcy odb ie ra ­
l i  z rą k  Sw. M ik o ła ja  nagrody w  po­
s tac i paczek. M iłą  a tra kc ję  s ta n o w iły  
tańce: poleczka, k u ja w ia k  i  tan iec b ia ­
ło ru sk i, w ykonane przez cz łonków  
ZW M .

W  dz ie ln icy  P R A G A  -  GROCHÓW  
480 na jb iedn ie jszych  dzieci o trzym a ło  
paczki z cuk ie rka m i, p ie rn ik a m i i  ja b ł
kam i.

P R A G A  C E N T R A LN A  przygo tow a-
fa d la  sw oich na jm łodszych m ieszkań­
ców  przeszło 500 P A C Z E K  I  Ś LIC ZN Ą  
C H O IN K Ę . L ig a  K o b ie t zorgan izow a­
ła  udane w ys tępy  artystyczne p rzy  
w spółudzia le  dzieci.

Ten sam m n ie j w ięce j przebieg m ia ­
ła  im preza w  poddz ie ln icy  b ie lańsk ie j. 
W szystkie dzieci zarówno rodz iców  na -

opieki nad tego rodzaju dziećmi? 
A  jeżeli nawet istnieją, czy są w  do 
statecznej Mości i  na właściwym po­
ziomie? Bo tu nie wystarczy młode­
go włóczęgę zatrzymać, nakarmić, 
nastraszyć i  puścić.

Nie wystarczy powiedzieć kilka 
sentymentalnych słów, trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że to dzieci 
zdeprawowane (nie z własnej winy, 
ale zdeprawowane), dzieci okradzio 
ne z dzieciństwa. Trzeba do gruntu 
zmienić ich psychikę.

Należy obmyśleć i  rozpracować 
cały plan akcji i  do walki z włó­
częgostwem i  demoralizacją dzieci, 
która na terenie stolicy urasta do 
rozmiarów plagi społecznej — zmo­
bilizować potężną armię, złożoną z 
najwybitniejszych pedagogów, psy­
chologów, działaczy społecznych 
itd. Te dzieci za parę lat dorosną, 
wejdą do społeczeństwa „doros­
łych" i trzeba wszelkimi środkami 
walczyć o to, by weszły już jako 
pozycja dodatnia.

Z . Kwiecińska

V '  ¡V. !
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W  okolicach Dworca Głównego urzędu ją ojciec ze synem. Ojciec zawód 
owy spepiec, syn niedorozw inięty. Na zdjęciu moment rozrachunku miedze 
.ślepcem a jego synem.

Co wyrośnie z małego?

Trzy razy wiącej niż przed wojną
produkuje monopol zapałczany 
Będziemy wyrabiali zapałki książeczkowe

G w iazdka d la  jednostek w o jskow ych . —
N a o s ta tn im  zeb ran iu  m ie jscow ego oddzta 
łu  T P 2  z udz ia łem  przew . ob. A l.  Pa - 
łasza oraz p rze d s ta w ic ie lk i je dn os tek  w o j
skow ych  ob. Reny P ie tras - K ie s ia c k ie j, ,  . , ,  .
usta lono w ysokość do ta c ji, przeznaczonej lezących ao p a r ti i,  ja k  1 be zpa rty jnych  

gw iazdkę  d la  jednostek w o jskow ych , j je d n a k o w o  o b d a ro w a n e , ro z e s z ły  s ię  d o
W szystk ie  . je d n o s tk i w o jskow e dos ta ją ! „ ___- . . .
kom p le tn e  b ib lio te c z k i, a w yróżn ione  a- dom ow, mocno p rzy trzym u ją c  gw iazd - 
kordeon . I kow e prezenty. (j)

„Z a p a li się czy nie?“ . — „D lacze- 
o znów je s t b ra k  zapałek?“ . —  T a­

k ie  zdania słyszy się u  nas dość czę­
sto. K ry ty k a  sk ie row ana jest, rzecz 
jasna, pod adresem Państwowego 
M onopolu Zapałczanego.

N ic  też dziw nego, że P.M.Z. zwo­
ła ł specja lną kon fe ren c ję  prasową, 
aby zdradzić szerszej publiczności 
sw oje ta jem n ice  p rodukcy jne .

P ro d u kc ja  zapałek p rzekroczy ła  
trz y k ro tn ie  poziom  przedw ojenny.

W  Polsce czynnych je s t sześć fa ­
b ry k  —  w  ty m  trz y  na  Z iem iach  Od 
zyskanych. Na m ieszkańca w ypada 
dziś po 34 pnde tka roczn ie (w  ro k u  
1938 —  U  pudełek).

Na konsum eję ta k  znacznej ilośc i 
zapałek w p ły n ę ły  dw ie  zasadnicze 
rzeczy: ich  tan iość i  co za ty m  idzie... 
b ra k  k o n k u re ic ji zapalniczek.

Toteż n ie  zachodzą ju ż  w y p a d k i 
dzielenia zapałek na cz te ry  części 
i  pożyczanie ognia od sąsiada, ja k  
to byw a ło  przed w o jn ą  na w si, a 
naw e t w  m ieście.

P rzy p ro d u k c ji stosowany je s t su­
row iec  k ra jo w y , k tó ry  spisuje się 
n ie  gorzej od zagranicznego. W  re ­
zu ltac ie  czego n ie  jesteśm y zależni 
od gum y arabsk ie j, rza d k ie j os ik i 
czy s ia rczku antym onu. Zastępują 
je  k le je  roś linn e  , zwierzęce, św ie rk  
i  o lcha i  k ra jo w e  p iry ty .

Z A P A Ł K I S PEC JA LN E

N arzeka się często na „G ab ine to ­
w e“ , „F a jk o w e “  i  „S z tu rm ow e“ .

P.M.Z. tw ie rd z i, że narzekan ia  są 
nieuzasadnione, bo: po pierwsze — 
za p a łk i specja lne są potrzebne p e w ­
n ym  grupom  pa laczy (m arynarze, 
leśn icy  —  en tuz jaśc i fa jk i) ,  a po d ru  
g ie  —  p ro d u ku je  się je  w  ta k  n ie­
znacznej ilo śc i i  na  ta k  s ta rych  m a­
szynach, że w yco fa n ie  ic h  z  ry n k u  
absolutn ie  n ie  w p ły n ie  na  zwiększe­
n ie  p ro d u k c ji zapałek no rm a lnych . 
A  okresow y b ra k  z w y k ły c h  zapałek 
na rytnku ty c h  osta tn ich  tłum aczy 
się ,po prostu  niechęcią zaopa tryw a-

w  tak

I przed świętami nie wolno paskować
N o w i k lie n c i K o m is ji S p e c ja ln e j

Od 1.1 do l . iv
- trw a  zim ow y sezon budow lany

dziśTE A TR  P O LS K I (Karasia 
»Pan inspe k to r przyszed ł“ .

TE A TR  R O ZM A ITO Ś C I (M arszałkow ska) 
o godz. 19 „2 a h u s la “  Z apo lsk ie j.

TE A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska SI): 
»Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  S haw ‘a.

PO W SZECHNY (Zam ojsk iego 20) o godz. 
1# „Ś w ierszcz za ko m in e m “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „R o z y “ .
W R Ó BE LE K  W A R S ZA W S K I (Z ygm un - 

tow ska 8): codziennie  ak tu a lna  re w ie tka  
p t. : „J a k  się tw o rzy  rzą d?" Początek o 
godz. 17.15 i  19.15.

TE A T R  NO W Y (Puław ska 39): codzien­
ne o godz. 18.30, a w  n iedzie le  o godz. 
14.15 i  18.30 „R e w izo r“  Gogola.

TE A T R  C O M O E D IA i o godz. 19 „H a l­
k a “  M on iuszk i.

TE A TR  D Z IE C I W A R S ZA W Y : DzM n ie ­
czynny.

D n ia  34 1 95 g ru d n ia  te a try  nieczynne.

W arszawska D yre kc ja  O dbudow y 
ty m  razem  sta rann ie j p rzygotow ała  
się do zimowego okresu sezonu bu ­
dowlanego. Sezon ten będzie trw a ł 
od 1 stycznia do 1 k w ie tn ia  1948 r .

Jednym  z celów  a k c ji z im ow e j jes t 
zapobieżenie sezonowemu bezrobociu 
ro b o tn ikó w  budow lanych, k tó re  m ia ­
ło  m ie jsce w  la tach ub ieg łych  ze 
w zg lędu na w strzym an ie  w ie lu  prac

K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „BeH ta 
ta ń czy ".

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  1-«) „L u d z ie  
bez sk rzyde ł“ .

K in o P O LO N IA (M arszałkow ska 58):
„U rw is G avroche44.

K in o STYLO W Y (M arszałkowska 112):
.»Spotkanie*4.

K in o „S Y R E N A " (In żyn ie rska  2): „,Oe ta t
n ią  noc“ , pooz. seans. 15, 17 i  21.

K in o  TĘ C ZA  (Suzina 4): C urie  Skłodow  
ska.

K in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkowska 
112). T y lk o  jeden seans o godz. U . Ceny 
b ile tó w  z ł 34, — ~

Zamiast choinek —
„gwiazdki*4

Zarząd M ie js k i p ro je k to w a ! swego 
czasu ustaw ienie w  12-tu punktach  
m iasta cho inek z zabaw kam i i  la m p ­
kam i. Ze względu je dn ak  na to, że 
koszt urządzenia tych  cho inek w y ­
n iós łby  ko ło  1 m ilio n a  z ło tych , posta 
now iono przeznaczyć tę  kw o tę  na n - 
rządzenie gw iazdek d ła  n a jb ie d n ie j­
szych d z ie c i

------ o-------

W TO R E K , dn ia  23 g ru d n ia  19« r .
8.00 S ygna ł czasu. 12.03 W lad. po łudn . 

12.15 M u zyka  z p ły t .  12.20 „Z  m ik ro fo n e m  
po k ra ju “  — re p o rt. 12.30 A ud . ro z ryw .
18.00 Dz. popoł. 16.35 „B a je c z k i"  aud. s łów . 
no  -  m uz. d la  dz iec i m łodszych. 16.55 
„S zeksp irow ska  gospoda" s łuch. 17.40 „Z a  
g a d k i m u z ."  — aud. s łow no -  m uz. w  
oprać. B o i. B us lak iew icza . 18.00 R. U . L . 
„D laczego od d ych a m y" w y k ła d  doc. dra 
Bolesława Skarżyńskiego. Trans, z K ra k o  
wa. 19.00 „P rze d  w ig il ią  w  Ł o d z i“  m ontaż 
dźw ięk, z w arsz ta tów  łódzk ich . 19.10 „Z  
zagadnień w ie js k ic h "  1. „B oże N arodzenie 
300 la t te m u "  opow iadanie . 19.30 R ecita l 
sk rzyp cow y E ugen ii U m iń sk ie j. 20.50 „G a ­
w ędy  ry b a c k ie “  —  „W ig il i jn a  ry b k a "  pog.
21.00 Kone. sym f. w y k . O rk . S ym f. P. R. 
pod d y r . W ito lda  R ow ickiego. 22.00 A ud. 
ro z ry w . 23.00 O sta tn ie  w iadom . 23.20 Muz. 
kam era l. z p ły t .  34.00 H ym n .

I budow lanych  w  okresie zim owym .
Prace będą prowadzone w  dwóch 

1 k ie run kach : w ykańczan ia  w n ę trz  i 
ro zb ió rka  gm achów  n ie  nadających 
się do odbudowy.

Do w ykończen ia  (insta lacje , ty n k o ­
w anie) przeznaczono 54 ob ie k ty  z iloś 
cią 3554 izb, o łącznej kuba tu rze  
454.256 m 3, w  ty m  M uzeum  N arodowe 
i  m uzeum  p rzy  aL S karpy, k ilkana ś­
cie szkół i  4 szpita le. >

P rz y  rozb iórce za tru d n i się około 
6000 rob o tn ików . Rozbierać się będzie 
te g m a ch y ,, w  sąsiedztw ie k tó ry c h  
p ro jek tow ane  są nowe o b ie k ty  budo­
w lane. R ob i się to  ze w zg lędu na ja k  
na jtańszy przewóz m a te ria łó w  budo­
w lanych , nada jących się jeszcze do 
w yko rzystan ia .

T y m  sposobem W.D.O. będzie speł­
n ia ło  w  okresie z im ow ym  ro lę  czyn­
n ik a  regulu jącego ry n e k  budow lany. 
D la  un ikn ięc ia  opóźnień w  rozpoczę­
c iu  przyszłego sezonu budow lanego 
p la n y  i  koszto rysy będą przygotow a­
ne ju ż  w  z im ie  a n ie  dopiero z chw i­
lą  o trzym an ia  k red y tó w .

Jest w ięc  nadzie ja , że od m arca 
ruszy budowa „pe łn ą  pa rą “ . (ar) 

-------o------

Wiosną otwarcie ZOO <
K o m ite t W ykonaw czy N.R.O.W. u - 

d z ie lił osta tn io  k w o ty  2.051.800 zł. na 
budowę urządzeń niezbędnych dla  
za insta low ania zw ie rzą t w  w arszaw ­
sk im  Zoo. N a w iosnę będzie ju ż  moż 
na p rzyw ieźć okazy fa u n y  o fia row ane 
W arszaw ie przez zagraniczne ogrody 
zoologiczne i  w arszaw skie Zoo stanie 
otworem d la  publiczności. ^

N ieuczc iw i kup cy  czekają ty lk o  na 
Okazję do ła tw ego zarobku. Taką 
n ie w ą tp liw ą  sposobnością je s t okres 
przedśw iąteczny. K lie n c i pcha ją  się 
do sklepów  d rzw ia m i i  oknam i —  i  
zmuszeni do p łacenia w ysok ich  cen... 
z bó lem  serca opróżn ia ją  skrom ną 
zaw artość p o rtfe lu  ,

N IE  Z A W S ZE  S IĘ  U D A JE
A  je dn ak  kupcom  n ie  zawsze się 

udaje. Czasem sk rom n ym  k lie n te m  
—  jest p rzeds taw ic ie l K o m is ji Spe­
c ja lne j. P rzekona ła się o ty m  na w ła ­
snej skórze ob. Rzyczyńska A nn a  — 
w łaśc ic ie lka  sk lepu kon fekcy jnego 
p rzy  u l. L w o w s k ie j 19. K ie d y  przed­
staw ic ie le  K o m is ji Specja lne j s tw ie r­
d z i l i kom p le tn y  b ra k  rachunków  na 
sprzedawane tow a ry , ob. Rzyczyń­
ska ta k  się uniosła, że naw ym yśla ła  
im  „od  bandytów “ , k tó rz y  szukają 
d z iu ry  w  całym . Bo jakże —  k o n tro ­
low ać sklep i  to  w  dodatku 19 g rud­
n ia , na  parę d n i przed w ig il ią  —  
p ra w d z iw y  skandal...

Rzyczyńska została zatrzym ana 1 
w te d y  dopiero przyszła po rozum  do 
g łow y. Czym  prędzej w ięc  d o ż y ła  200 
tys ięcy z ło tych  ja ko  kauc ję  za czaso­
w e zw oln ien ie .

P R A W D Z IW Y  K IE R M A S Z
N ie  specja ln ie  pow iod ło  się także

ob. Pałczew skie j M a r ii,  w łaścicie lce 
znanego p rzy  u l. M arsza łkow sk ie j 
44a sklepu pod nazwą „K ie rm asz  
dziecięcy“ . T u ta j ko n tro le rz y  społecz­
n i s tw ie rd z ili b ra k  cen na zabawkach 
oraz b ra k  cennika. „N iedopatrzenie“  
to  będzie kosztować w łaścic ie lkę 
„K ie rm aszu  dziecięcego“  stosunkowo 
niedrogo bo zaledwie 10 tys ięcy zło­
tych.

Przedświąteczny pasek króluje rów 
nież w dziale artykułów spożyw­
czych. I  tak Sleczyńska Genowefa (ul. 
Twarda 33 — sklep spożywczy) zapła 
ciła za wyczyny spekulacyjno paskar 
skie 10 tysięcy złotych.

P ieka rz  G ard ło  Franciszek (u l. Pań 
ska 85) —  10.000 z ł za b ra k  cen i  cen­
n ika . Łęczyńska Czesława —  5.000 zł 
za b ra k  cen i  cennika.

N ow e k a ry  nałożone na kupców  
przez K om is ję  Specja lną przyczyn ią  
się choć w  części do opanowania 
św iątecznej i  noworoczne j żw yżk i 

(w.bj

A rodzicd

T ra  ta ta ta, tra  ta ta ta, bum bum
bum !

N a miłość boską przestańcie!
A le  to  me tak łatwo przestać, gdy  

się ma niecałe 10 la t i  od Sw. M iko ła ja  
dostało się ta k i śliczny prezent.

Większość podarków świątecznych 
dla dzieci pracowników Resortu Z d ro ­
w ia i  O pieki Społecznej, to bebnu i 
trąbk i.

W ie lka  radość dła driad, mniejsza 
dla rodziców*.

Paczki świąteczne
dlo samotnych matek

Sekcja K obieca i  R e fe ra t K u l tu ra l­
no O św ia tow y p rzy  Zarządzie M ie j­
sk im  przeznaczył d la  sam otnych m a­
tek, p racow nio  Zarządu M ie jsk iego , 
paczk i świąteczne.

Choinka dla dzieci
pracowników Wodociągów 
i Kanalizacji

Staraniem D y re k c ji Wodociągów i 
Kanalizacji oraz Związku Zawodowe 
go urządzono w  21 bm. w sali
„Roma“ choinkę dla dzieci.

Dzieci przy wejściu na salę otrzy­
mywały paczki zawierające czekola­
dę, c u k ie rk i i jabłka. M iły nastrój 
wprowadziła ukryta w głębi orkie­
stra pracowników Wodociągów i Ka­
nalizacji, która przygrywała zebranej 
publiczności.

P odarkam i obdarzono wszystkie 
dzieci pracowników W odociągów i  K a  
n a liza c ji w wieku do 14 la t  —  w licz  
b ie  1200. <

u la  się d robnych  sk le p ika rzy  
tan i i  n ie re n to w n y  tow a r.

P L A N Y  N A  PRZYSZŁO ŚĆ
Ze w zględu na k a ta s tro fa ln y  Stan 

naszych lasów, P o lsk i M onopo l Za­
pałczany p ro je k tu je  p rodukc ję  zapa­
łe k  książeczkowych —  ta k ic h  ja k ie  
się zn a jd o w a ły  w  u m ro w s k ic h  pacz­
kach. Toczą się p e rtra k ta c je  *  fa ­
b ry k ą  w A m eryce , od k tó re j m a 
być zakupione kom p le tne  urządze­
n ie  i  je ś li transa kc ja  do jdzie  do 
sku tku , będziem y n o s ili w  kiesze­
n iach wygodne, p łask ie  „książecz­
k i“ .

I  jeszcze jedno. W  ro k u  p rzysz łym  
p lan  p rze w id u je  w yp rod ukow an ie  
178.000 sk rzyń  zapałek z k tó ry c h  10 
tys ięcy śm ia ło  będzie m ożna prze­
znaczyć na  eksport. Za in teresow a­
nych  je s t szereg państw , m iędzy in ­
n y m i Im p e riu m  B ry ty js k ie , H o lan ­
dia, Palestyna, Cypr.

<ar)
...  o -  -

Realizacja kart żywnościowych
do świąt

R e s o rt P rz e m y ś lu , H and lu  1 Zaopatrze­
n ia  w z y w a  konsum en tów  do od b io rą  wszy 
s tk ic h  a r ty k u łó w  na k a r ty  zaopatrzenia w  
sklepach rozdzie lczych przed Ś w ię tam i Bo 
żego Narodzenia.

S k lepy  rozdzielcze obow iązane są do u - 
mieszczenia in fo rm u ją c e j w yw ie szk i na 
w idocznym  m ie jscu  o w ydaw a nych  a r ly  -  
ku lach .

Jednocześnie Resort P rzem yślu , H and lu  
i  Zaopatrzen ia  zaw iadam ia, że na p rz y ­
dz ia ł m leka  św ieżego  n a le ż y  re jes trow ać 
w  p u nk tach  ro z d z ie lc z y c h  m lecznych o- 
p ró c z  k a r t  s tyczn io w ych  k a t. IR  D3 i  M  
ró w n ie ż  k a t .  IR  D7. R e je s tra c ja  polega na 
w yc ię c iu  o d c in k a  kon tro ln e g o  m lecznego 
z k a r t  IR  D3 i  IR  D7 oraz I I  odc inka  kon  
trc ln e g o  z k a r t  „ M “ .

T e rm in  zakończenia re je s tra c ji nsta la 
się na dzień 31.12.1947 r .  S k lepy  ro z d z ie l­
cze złożą w y n ik i re je s tra c ji na m leko  
świeże do B iu r  O kręgow ych  w  d n iu  3 l - 
1948 r .

—-----O------- 1

Z  IZ B Y  LE K A R S K O  -  D ENTYSTYC ZN EJ 
O k re e m v a  Iz b a  Lekarsko -  D entystycz -  

n a °  w  W a rs z a w ie  p rz y p o m in a  członkom  o 
o b o w ią ^ r * n i |  ^ « P ^ k r a c z a l n ^  
te rm in ie  do d n ia  31 g J. r - pow ia­
dom ien ia  do  Iz b y  o  w yko n y w a n iu  zawodu 
w ra z  z za św ia d c z e n ie m  U rzędu S karbow e 
go  o u is z c z e n iu  n a le ż n e j o p ła ty  i  o d p i ­
łe m  k a r ty  re je s tra c y jn e j z 1947 r .

„STALIN — PRZYJACIEL POLSKI“
We w to re k , dn. 23 km . O godz. 18 Zarząd 

O ddz ia łu  Stołecznego T ow arzystw a P rzy ­
ja ź n i PoUKo -  Radzieckiej w  sa li C entra l 
nego K j-ubu A l.  Stalina 26 urządza wie - 
czó r tb y ^ r^ y s k i na k tó ry m  odczyt pod 

„ '  o T  P reyacie l P o lsk i“  w yg łos i
H lr n m m ' S' M atuszew ski. Po odczycie

*  łN S T Y T U T U  F R Y D E R Y K A  C H O P IN A
F ryd e ryka  C hop ina podaje  do 

W h a o n u ijc i pu b liczn e j, że w  d n iu  3 stycz 
? la " 'w  r .  o godz. 19 w  s iedz ib ie  In s ty tu ­
tu  pro feso r R aou l K ocza lsk i m ó w ić  będzie 
‘  ilu s tro w ać  p rz y  fo r te p ia n ie : „O  w ykona  
n1« dz ie ł C hop ina“ . P re le kc ja  p ierw sza.
W  SPR AW IE  P A C Z E K  Z A G R A N IC Z N Y C H  

O kręg W arszaw ski P o lsk iego C zerwone - 
go K rzyża  zaw iadam ia w szystk ich , k tó rz y  
z w ró c il i się lis to w n ie  do P C K  z zapyta  -  
n iem  o paczk i nadeszłe z zag ran icy, że o - 
soby d la  k tó ry c h  paczki nadeszły — zosta 
ną p iśm ienn ie  o ty m  pow iadom ione. N a -  
desłane znaczki pocztow e p rz y ję te  zostaną 
ja k o  o fia ra  na P C K.
S. F . O. s . O D BU DO W U JE c e n t r a l n ą  

S ZK O ŁĘ  P O Ż A R N IC Z Ą  
K o m ite t W ykonaw czy N . R. O. W . ‘ » -  

d z ie li ł os ta tn io  Z w ią zko w i S traży  Pożar -  
nych  R. P. pożyczki w  w ysokości 3 m ilio  
n y  z ł na odbudow ę b u d yn ku  S trażactw a 
Polskiego oraz C en tra lne j S zko ły  Pożar­
n icze j p rz y  u l. S łow ackiego N r  52-54 na 
Ż o lib o rzu .

D z ię k i te j pożyczce, w  obu b u d ynkach  
zostaną w  sezonie z im o w ym  w ykończono 
w szystk ie  ro b o ty  in s ta la cy jn e  i  z w iosną 
C entra lna  Szkoła Pożarnicza będzie m o - 
gła w  no rm a ln ych  w a ru nkach  rozpocząć 
szkolen ie „n o w ych  k a d r s trażactw a mol - 
skiego. ~
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Zamiast likw idacji -  wzorowy rozwo]
czuli o dwóch dyrektorach jednej fabryki

— < • . i  J    Ua«*!aw > Inir*Vłrn 1,0 T T w flłf l n h v  ł*7.ptf*Im © Iclfl«
N ie  od rzeczy będzie napisać k i l ­

k a  s łów  o m a łe j fabryce, mieszczą­
ce j się w  n ie w ie lk im  mieście. W arto 
o n ie j pisać choćby dlatego, że je j 
k ró tk a  h is to r ia  je s t dosyć pouczają- 
ca.

CO P O T R A F I Z Ł Y  D YR EKTO R?
Ponieważ poprzedni d y re k to r pań­

s tw ow e j fa b ry k i kon fe kcy jn e j w  L e ­
gn icy  „n ie  s ta ł na poziom ie“  —  ja k  

' się tu ta j powszechnie m ó w i —  prze­
to  fa b ryka  prowadzona b y ła  „pod 
psem“ . U ruchom ianych b y ło  17 ma­
szyn, pracow ało około 80 rob o tn i­
ków . , .

Bądźm y ściśli. N azyw ało się, ze 
pracuje. W  rzeczyw istości n iek tó rzy

To w. Urszula B u t
rob o tn icy  i  “robotn ice, w spom inając 
n iedaleką przeszłość, n ie  mogą do­
k ła d n ie  okreś lić  co to by ło : czy pra 
ca, czy lekc je  śpiewu?

N ic  też dziwnego, że noszono się 
x zam iarem  z likw id ow a n ia  fa b ry k i, 
ew entua ln ie  skom asowanie je j a 
w iększym  ośrodkiem  kon fekcy jnym .

S tało się jednak inaczej.
CO P O T R A F I DO BRY D YR EKTO R? 

W y z n a c z o n o  innego k ie ro w n ika

fa b ry k i,  m gr. tow . Adam a K o ry n ta -
jera.

W  ścis łym  porozum ien iu  z Radą 
Zakładow ą, z  ko łam i PPR i  PPS, 
wreszcie z całą załogą, zo rien tow aw ­
szy się dokładnie, ja k ie  są bo lączki 
i  potrzeby, opracow ał w reszcie p lan 
dz ia łan ia  i  p rzys tąp ił energ icznie do 
jego rea lizac ji, a w ra z  z n im  wszyscy 
p racow n icy fa b ry k i p rzys tą p ili do 
in tensyw nej pracy.

Co dokonano w spólną pracą, współ 
nym , tw ó rczym  w ys iłk iem ?

W  obszernym, słonecznym  budyn­
k u  ca łkow ic ie  urządzona by ła  ty lk o  
jedna sala p rodukcy jna , reszta bu ­
d yn ku  zionęła chłodem  pustych m ar 
tw y c h  sal. Obecnie w  ca łym  budyn­
ku  w re  gorączkowa praca.

W 4 salach p rzy  80 maszynach u - 
w ija ją  się robotnice, p iln ie  zważając, 
aby i  jakość i  ilość p ro d u k c ji by ła  
dobra, aby jedno n ie  w yk lucza ło  
drugiego.

W pozostałych salach ustaw ia  się 
i  m on tu je  jeszcze 100 maszyn, k tó re  
u ruchom i się tu ta j ju ż  w kró tce . Już 
obecnie pracuje tu ta j 300 ro b o tn i­
ków , po u ruchom ien iu  tych  100 m a­
szyn pracę zna jdzie  jeszcze 400 osób. 
A  zaś w  1948 ro k u  u ruchom i się tu ­
ta j dodatkowo 400 maszyn, a zatrud 
n ionych będzie b lisko  2.000 ludzi.

T U R K O C Z Ą  M A S Z Y N Y
Idz iem y od sa li do sali, z p ię tra  

na p ię tro . W  każdej sa li turkoczą 
m aszyny, m iga ją  części ub ran ia , — 
przerzucane szybkim  ruchem  rę k i 
od jedne j rob o tn icy  do d rug ie j. P ra ­
cu je  się systemem taśm owym .

Na każdej sa li zna jdu je  się ta b li­
ca, gdzie codziennie podane jes t w y  
konan ie  p ro d u k c ji N o tu ję : 120 proc., 
ISO— 160 proc., zdarza się jednak i  
m n ie j, n iż  sito.

Dlaczego?
H a lin ie  zepsuła się maszyna. N ie 

um ie je j „na rych tow ać“  i  z trudem

w strzym u je  się od płaczu, bow iem  
stos ręka w ó w  rośnie szybko ko ło  n ie j 
i  ju ż  w  żaden sposób n ie  będzie 
m ogła nadążyć za taśmą.

kuchnią. Uważa, aby rze te ln ie  k ła ­
dziono do k o tła  wszystko, co w da­
nym  dn iu  w inno  być ugotowane.

W  rezu ltac ie  za 800 z ł m iesięcznie 
robo tn ice  o trzym u ją  obiady, k tó re  
zyskały fab ryce dobrą renomę. Dzień 
n y  ko n tro le r kuchenny o trzym u je  
norm alne wynagrodzenie.

J. D.

Trzy czynniki zadecydowały
C u k ro w n ie  o k rę g u  w arszaw sk iego
wykonały plan produkcji w 126 proc.

We wszystkich 11 cukrowniach o- 
kręgu warszawskiego kampania zo­
stała zakończona. Plan produkcji 
został przekroczony o około 26%.

Zakontraktowano 23.244 ha. Z 
obszaru tego planowano otrzymać 
do przerobu 3.401.444 q. buraków, 
a dostarczono ich 3.990.802 q, tj. o 
przeszło 17 proc. więcej.

Planowana produkcja cukru mia-

50.000 nieruchomości we Wrocławiu
przechodzi w rące nowych właścicieli

W rocław  p rzys tąp ił do pierwszego i W  te j c h w ili ca łkow ic ie  p rzygo tow a- 
ann a k c ii uwłaszczenia m ienia n ie - no do sprzedaży 826 ob iektów  w  dzie l­

n icy  K arłow ice .

R o b o t n i c y  n a  t t S e r o w n i c x u c b  s t a n o w i s k a c h

Tow. Kulpiński podnosi swoje kwalifikacje
g W  Łódzkiej Fabryce o  
fjra b ia re k  im . 3. S TR ZŁL- 
¡C ZY K A , zatrudniającej 
Ijo n a d  1.200 pracowników  
ifu n kc ję  kierow nika W y­
d z ia łu  Zaopatrzenia pełni 
¡były ślusarz, 39-łetai tow* 
j ZYGMUNT KULPIŃSKI.

—  Jako syn robotni-
Ik a  w  m łynie —  nie

m iałem  możności dostać idę do
gim nazjum  państwowego, w  pobliskim  
Kaliszu —  m ówi tow. K ulpiński. 
W stąpiłem  na naukę do ślusarza, a po 
ukończeniu p rak tyk i, pracowałem  w  
Fabryce K aliskiej, a od r. 1927 w  F a­
bryce im . Strzelczyka, podówczas

’^ p r z e c h o d z ił tow. KulpińsM  ko­
lejno ze szczebla na szczebel j  
ślusarz, brygadzista, kontroler, a o 
m arca 1946 r. w ysunięty został ną o- 
becne stanowisko. . .

W ysunięcie na stanowisko kierow ni­
cze było dlań tylko  zachętą do dalszej 
Intensyw nej pracy nad sobą. W  1947 
roku ukończył kurs buchalterii prze­
m ysłowej (przebitkow ej) oraz złożył 
egzamin m istrzowski. Obecnie kształci 
sie i nadal uczęszcza p iln ie na kursy 
kierow ników  adm inistracji fabrycz-

C U 1 S  B 7 E S IC W A

-ćfe sssr
ty  od łog i. w  Sanoku przezna-A  F a b ryka  w agonów  w _ p re m il za w y
0 9  czyła 100 tys . z ł ^  na po da rk ip rodukow an ie  1000 w a g o n ó w )^  J
d la  dzieci ro b o tn ikó w  sj 0dycze 1 za -  
o trzym a ło  ciep łą  °d z i ■

g fcW * w o j. rzeszowskim  z° r ®_at^ . 0^ I osta t 
•  ośrodków  m aszynow ych, k ti  d y w l<jual  -
n im  sezonie ob s łuży ły  w  IM « r -

STch g°prPo°&tuje S S .  «  ° ‘
jik w 0 P rzem yślu  u ruchom iono 
™  Szkołę D okszta łca jącą f,1*  ,? v m  z inna s topn iu  gm naz ja lnym  i  lice a ln ym
te rna tem  d l i  uczn iów  zam ie jscow ych.

•  Na zebran iu  ro b o tn ikó w  h u ty  „S to  o - 
W a W ola“  om ów iono osiągnięcia Ito ro  

.11 spec ja lne j w  c iągu je j  d w u le tn ie j 
łn iności, a także w y tyczne  dalszej w a lk i 
^ "c n e k u la c ją -  Zebran ie  b y ło  tra nsm ito w a  
*® y j.zez m ie jscow y rad iow ęze ł na wszyst

k ie w ^ tm w ^ ła ń c b ^ k im  zakończono oa łko-
•  w ity  "rem on t 17 szkół.

_  ho lbuszow sklm  b u d u je  s ię o*•  w pow. k  w ysokiego napięcia,
becnle _rzeznaCz y ł iż  m ilio ­

na k tó rą  rząu p  p o r y w a  też m ie j-  
nów  z ł. Część kos u  te j zbudowane zo 
tcow a  ludność, f j “  , Które w  p rom ien iu  
staną dw ie  podstacj - ei eJttryczne okoUcz 
Ut k m  zasilą w  *wleL1 
no grom ady.

cę społeczną i  po lityczną. Jest człon­
k iem  Z w iązku  Zawodowego M e ta low ­
ców  od 1928 r .  oraz b ra tn ie j PPS.

D r J. K .

Stanisław Lewandowski

H a lin a  -pracuje tu ta j n iedawno. Tu 
ta j nauczyła się zawodu. W  m iędzy­
czasie „poczc iw y“  S tan is ław  M aślan 
ka, m echan ik fab ryczny  ustaw ia  je j 
na stole inną g łów kę do m aszyny i  
H a lina  z zapałem nadrab ia  postój.

Z A  SUM IENNOŚĆ
Najlepszą brygadzistką, czy li taś­

m ow ą jes t tow . U rszu la R ut, rodem  
z poznańskiego. Ona i  F ranciszka 
Jacukow icz ty lk o  przez k ró tk i okres 
czasu, za ledw ie 2 miesiące b y ły  
z w y k ły m i m aszynistkam i, po tym  
okresie aw ansow a ły na taśm owe ze 
w zględu na sumienność i  p ilność w  
pracy.

Helena W as iłjew  —  guziczarka w y  
fconuje 183 proc. no rm y.

S tan is ław  Lew andow ski, przewod­
niczący Rady Z ak ładow e j w yko nu je  
170 proc. no rm y. Lew andow ski jest 
k ro jczym  —  w id z im y  go na tle  m a­
szyny taśm owej. G dy jes t p iln a  p ra ­
ca, ja k  np. te raz —  pracu je  w  go­
dzinach nadliczbowych, by leby ro ­
botn ice  n ie  narzeka ły, że czekają na 
w yk ro je .

F ab ryka  ja ko  całość stałe przekra 
cza norm ę. P rzy  ty m  jakość p ro du k­
c j i  jes t niezła.

S T O ŁÓ W K A
Codziennie in n y  p racow n ik  lu b  

pracow nica zakładu m a nadzór nad

etapu a k c ji uwłaszczenia m ienia nie 
rolniczego. Jak  się okazuje z przepro­
wadzonych spisów W rocław  posiada
50.000 nieruchom ości, k tó re  Państwo 
przekaże now ym  w łaścicie lom . Doko­
nanie spisu tych  ob iektów  jest rzeczą 
wcale n ie  prostą.

Od 21 listopada do 15 bm. opisano
20.000 ob jek tów  położonych p rzy  570 
ulicach. O b iek ty  te muszą być oszaco­
wane, p rzy  czym  stosuje się p rzy  sza­
cow aniu rozm aite  w spó łczynn ik i, za­
leżn ie  od s tre fy  w  k tó re j się zna jdu­
ją. Podstawą szacunku jes t wartość 
>arceli i  zabudowań w edług cen 1938 
•oku, p rzy  czym  stosuje się m nożnik 
,00 i  w spó łczynn ik stre fow y.

W  prak tyce  w yg ląda to  w  ten spo­
sób, że człow iek pracy, korzysta jący z 
95 proc. u lg i, p łac i za nieruchomość 
oszacowaną na sumę 2,5 m ilio n a  zł — 
ty lk o  150 tys. zł, p ła tnych  w  ratach w  
przeciągu 5 la t.

Kolejarze doinoslqscy
przystąpili do współzawodnictwa pracy

Współzawodnictwo pracy zapo­
czątkowane na terenie wrocław­
skiej DOKP przez koła PPR pod­
jęte zostało ostatnio przez Związek 
Zawodowy Kolejarzy, ob e jm u ją c  
pracowników wszystkich służb PKP 
na Dolnym Śląsku.

Drogą współzawodnictwa p ra cy  j 
kolejarze dolnośląscy, którzy od­
nieśli dotychczas poważne suk­
cesy w odbudowie połączeń ko m u n i 
kacyjnych, postanowili nie tylko 
zwiększyć wydajność pracy, ale 
przyczynić się również do rozszerzę 
nia akcji oszczędnościowej i dalsze 
go usprawnienia komunikacji na 
tym terenie.

W  dotychczasowym współzawod­
nictwie na czoło wysunęła się służ­
ba mechaniczna DOKP Wrocław. 
Przekraczając stale plan pracy, war 
sztaty naprawy wagonów w Świd­
nicy zwiększają stale swą miesięcz 
ną produkcję.

Współzawodnictwo w warszta­
tach tych prowadzone jest między 
jednostkami, sekcjami i  działami. 
We współzawodnictwie uczestniczy 
również służba przeładunkowa.

Współzawodnictwo podjęli po­
nadto pracownicy parowozowni w 
Kamieńcu. Siedem kolejowych kół 
partyjnych PPR we Wrocławiu pod 
jęło między sobą współzawodnic­
two pracy zawodowej i  partyjnej. 
W związku z rozszerzeniem akcji 
współzawodnictwa w kołach ZZK, 
odbyło się we Wrocławiu w dniu 20 
bm. zebranie zarządu wojewódz­
kiego ZZK, na którym  opracowano

sposób koordynacji współzawod­
nictwa pracy na obszarze całego 
Dolnego Śląska.

W  na jb liższych tygodniach goto­
w ych  będzie do sprzedaży ponad 17 
tysięcy obiektów .

ła przynieść około 500.000 kg, wy­
produkowano zaś ponad 612.000 kg, 
tj. o około 26 proc. więcej.

O siągn ięc ia  te  na leży  zawdzięczać 
trz e m  c z y n n ik o m .:

1 Wysiłkowi plantatorów, składa 
jących się w głównej mierze z 

małorolnych, i działkowiczów, któ­
rzy sumiennie wywiązali się ze swych 
zobowiązań.

2 S p rz y ja ją c y m  w a ru n k o m  a tm o ­
s fe ryczn ym , k tó re  u ła tw iły  w e­

ge tac ję  b u ra k a  i  w z ro s t zaw a rtośc i 
c u k ru , ja k  ró w n ie ż  u m o ż liw iły  d o ­
b r y  s p rzę t i  dostaw ę.

3 Z rozum ien iu  i  w y s iłk o w i zespo­
łó w  p ra cow n iczych  w s z y s tk ic h  

bez w y ją tk u  c u k ro w n i o k rę g u  w a r­
szaw skiego, k tó re  w  sz lache tnym  

I w sp ó łza w o dn ic tw ie  s ta ra ły  się os iąg 
nąć ja k  na jlepszą , n a jw y d a tn ie js z ą  i  

| na joszczędn ie jszą p ro d u kc ję .

Z A B A W K I N A  C H O IN K Ę  N Ę C Ą  W  odpow iedn im  te rm in ie  uka - 
N IE  T Y L K O  D Z IE C I zał się cenn ik na choinkowe swie 
ale i  spekulantów. G dy cidełka , a liczne kon tro le  spraw iły , 
by K om is ja  Specja lna ' że na ogół —  oprocz sporadycznie 
nie by ła  ta k  prze w id u - _ w ypadków , p rzyk ładn ie  ukaranych 
jąca, a Społeczna K o - n ie  zanotowano nigdzie pow azh ie j- 
m isja K o n tro li Cen ta k ] szych wykroczeń, 
czujna, n ie w ą tp liw ie  i j  H Y C  DO OBOZU
na ty m  odcinku roze- U rzę dn ik  K atow ick iego  Zjednocze­

n ia  P rzem ysłu Węglowego, Hyc, b y ł 
za trudn iony  przy zaopatryw aniu  ko ­
pa lń  w  części do maszyn górniczych. 
Zaopatryw a ł, owszem, ale i  nie zapo­
m in a ł o sobie. Za łapów k i, k tó re  •>- 
trz y m y w a ł od n ie jak iego p ry  
watnego przedsiębiorcy Mycz 
k i,  akceptow ał jego rachun­
k i,  przekraczające wysokość 
cen o fe rtow ych, przy ję tych 
przez Zjednoczenie. Obaj 
skazani zosta li na dw u le t- i 
n i pobyt w  obozie pracy*

l id  UJ 1»» — “  --------
gra łby się wyścig cen.

N a  r o w e r z e
będzie  szyb c ie j
Dar ludności dla MO

Ludność p o w ia tu  w rocław skiego 
za in ic jow ała  zb iórkę pien iędzy r.a za 
kup  ro w e ró w  dla  posterunków  M i l i ­
c ji. G m ina Chodecz zebrała na ten 
cel 32.811 zł i  zakupiła  row ery, 
słusznie uważając, że m ilic jian t na ro  

] werze szybciej i  sp raw n ie j zwalczy

PAŃSTW OW E ZJEDNO CZENIE  P R ZE M U - 
SŁU DROŻDŻOW EGO W  W A R S ZA W IE , u l.

Kazim ierzowska N r  77 poszukuje kandydatów  

na k ie row nicze stanowisko w  przem yśle droż- 
dżowym .

W ymagana p ra k tyka  adm in is tracy jna  oraz 
wykształcen ie techniczne.

Podania i  życ iorysy składać należy osobiście 
w  W ydzia le Personalnym  pokó j N r  2.

3776-Kr

Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego

P R ZY JM IE  z dn iem  1 styczn ia  1948 r .  do W ydzia łu  
Tehnlcznego D y re k c ji P . M . T . w  W arszawie:
1) 1 Inżyn ie ra  (technika) — m echanika do prow a­

dzenia re fe ra tu  Im p o rtu  maszyn,
I )  l  bucha lte ra  -  handlow ca do prow adzenia re fe ­

ra tu  budżetowego.
R e flek tanc i pod 1) w in n i w ykazać się dłuższą 

p ra k ty k ą  ad m in is tra cy jno  -  b iu row ą  oraz zna jom o­
ścią Języka angielskiego, pod 2) w in n i posiadać zna­
jom ość b u c h a lte r ii oraz w ykszta łcen ie  handlow e.

Zgłoszenia osobiste w raz z podaniem  oraz do ku ­
m entam i pokó j N r  IM  -  D . P. M . T . w  W arszawie, 
N ow y Ś w ia t 4. 3758-Kr

Z  oka z ji zb liża jących 
się Ś w ią t Bożego N aro­
dzenia, Zarząd G łów ny 
L IG I  K O B IE T  śle n a j­
serdeczniejsze życzenia 
dalszej ow ocnej pracy 
w szystk im  Zarządom  Wo 
jew ódzk im , P ow iato  - 
w ym , M ie jsk im , K o lom  
oraz w szystk im  cz łonk i­
n iom  L ig i K ob ie t.

3779-Kr

Żołnierze-artyści
u górników i hutników

Na zaproszenie śląsko -  dąbrow ­
skiego zarządu Tow arzystw a P rz y j az 
n i  Polsko -  Radzieckie j, zespół pie­
śn i ł  tańca w o js k  M arsza łka Rokos­
sowskiego w y s tą p ił w  szeregu w id o ­
w i *  w  K atow icach, B ytom iu , So­
snowcu, Chorzowie.

Zespół da ł też szereg koncertów  
d la  ro b o tn ikó w  hu t, kopa lń  i  fa b ry k  
ś lą s k i* .

Żo łn ierze -  a rtyśc i sp o tka li się z 
najserdecznie jszym  przy jęc iem  robot 
n ik ó w  po lskich , i *  w ystępy sta ły 
się gorącą m anifestac ją  p rzy jaźn i po i 
¿ko -  radzieckie j.

OGŁOSZENIA 
DROBNE

H A N D L O W E
A R YTM O M E TR Y , m aszyny 
do pisania, Uczenia. K u p  » 
no — sprzedaż. M echanicz­
ne w arszta ty , na p raw y. Jan 
Jaw orsk i. W arszawa, C hm ie l 
na 26, te l. 83-330, 620

FU TR A , lis y  na gw iazdkę 
poleca „O ccas ion" Warsza­
wa, C hm ie lna 15. K u p u je  - 
m y  piżm owce, tchórze, lis y  
surowe, dobrze p łac im y.

810

FOTO -  STUDIO W ł. M ie r
n ick iego, M arszałkow ska 88 
róg  Ż u ra w ie j. Poleca ślub­
ne zdjęcia oraz p o rtre ty .

e l e k t r y c z n e  s iln ik i,  a- 
pa ra ty , K upn o  — re m o n t 
„E le k t r y k "  C hm ie lna 10.

632

b e z p ł a t n i e
OCENI, N A P R A W I, K U P I 
M A S ZY N Ę  DO L IC Z E N IA  
I  P IS A N IA  N A W E T ZE­

PSU TĄ, P O ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK , Z Ł O T A  48

RÓŻNE
A ) C ERO W N IA a rtys tyo * -
na, ga rderoby, dyw anów  
R etm ańczyk Jan iny , W il - 
cza 9. 614

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  zagubioną
leg itym ac ję  służbową Za­
rządu G łównego ZW M  N r  
510 na nazw isko Cepulis - 
Rastenis W ładysław . 6252

WYKWINTNE WODY KOLOŚSKIE I  KWIATOWE 

KREMY, PUDRY, P0M ADKI DO DST, TUSZE

LABORATORIOM PERF. KOSMETYCZNE

99
f t

Warszawa, Próżna 14 Warszawa, Próżna 14

W INA

POLECA

D O L N O Ś L Ą S K I E
O W O C O W E
G R O N O W E

P I W A
P A Ń S T W O W Y C H  
B R O W A R Ó W  
O K O C I M  .  Ż Y W IE C  
T Y C H Y  •  G R O D Z IS K  
W R O C Ł A W  I Innych 
P O R T E R Y

1

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
(Wydział Ruchu) w Warszawo© ogłasza 
przetarg nieograniczony na naprawę 2500 
sztuk płoz żelaznych (klinów Bussinga) do 
zatrzymywania wagonów. Naprawa obej­
muje dorobienie uszkodzonych części i 
pomalowanie farbą olejną.

Bliższych inform acji można zasięgnąć 
u kierownika referatu budżetowo - gospo­
darczego w  W-le Ruchu przy ul .Wileń­
skiej 4 (czwarte piętro) i obejrzeć wzory 
kiinów. Firma powinna złożyć wadium w 
wysokości 2 proc. 6umy oferowanej,- odpi­
sy rejestru handlowego i świadectwa prze 
myślowego. Otwarcie ofert nastąpi dnia 9 
stycznia 1948 r. w  W-le Zasobów (Wileń­
ska 14) po godlz. 12.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wybo­
ru przedsiębiorcy, unieważnienia przetar­
gu 'bez podania przyczyn i bez ponoszenia 
z tego tytu łu  odszkodowań oraz prawo po 
większenia lub zmniejszenia ilości klinów 
o 25 proc. iiośdi pierwotnie podanej. Wy­
plata należności za każdą partię będzie 
uregulowana zgodnie z § 11 zal. Nr 1 
zarz. M in. Kom. z dnia 30.9. Nr M.Z.X. 
931/38. Ofenta powinna- odpowiadać o- 
gófaym warunkom o przetargach.

^ _______ 3777 -K

Państwowy Przemysł Fermentacyjny
WARSZAWA

N A J L E P S Z E  Ż Y C Z E N I A  
ŚW IĄTEC ZN E I  NOW OROCZNE 
P R ZE SY ŁA  • SW O IM  K L IE N T O M

l l l i t l
TO W A R Y  S P O Ż Y W C Z E  I  K O L O N I A L N E

STAN. T O M C Z Y K  i  S-ka, Sp. s ogr.
W AR S ZA W A , M A R S ZA ŁK O W S K A  87

odp.

3774-Kr

NARBUTTA 4/6
56 46 j

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  
PRZEMYSŁU METALOWEGO

Dyrekcja Średniego i Precyzyjnego 
Przemyśla Maszynowego

poszukuje in żyn ie ró w  - m echaników , techn lków - 
m echaników , ln i  yn le rów  budow lanych. St. księgo­
w ych  obeznanych z P lanow aniem  F inansow ym  
I  Kosztów  W łasnych. M aszyn is tk i - s teno typ lsk l. 
W łasnoręczne obszerne życ io rysy  z re fe re nc jam i — 
k ie row ać, u l. W ilcza N i Tl Insp ek to ra t Personalny.

3775-Kr
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Od „iluzjonu“ do kina przyszłości
K iedy sen staje się jaw ą...

Często po rów nyw ano k in o  do la ta ­
jącego dyw an u  z „T ys iąca  i  je d n e j no ­
cy", k tó ry  na żądanie przenosi swego 
■właściciela przez czas i  p rzestrzeń i  
pozw ala m u  znaleźć się w  oka m gn ie­
n iu , czy w  sercu puszczy a fryka ń sk ie j, 
czy to  w  W ersa lu  za czasów L u d w ik a  
X IV .

A le  k in o  —  to  ty lk o  ru ch  szarawych 
w id m  na k a w a łk u  p łó tna , zza k tó re ­
go słychać g łośn ik  dość w ie rn ie  odtw a 
rza jący słowa i  dźw ięk i.

Ś w ia t k in a  dociera w ięc  do nas za 
pośredn ictw em  naszych ust i  oczu, 
k tó re  je d n a k  n ie  zawsze w idzą  w  k i ­
n ie  ko lo ry , a n ig d y  n ie  w idzą ksz ta łtu  
przestrzennego. Przestrzeń, zapach, 
d o tyk  i  sm ak —  w y m y k a ją  się w i­
dzow i.

A le  k o lo r  i  k s z ta łt p rzestrzenny zre­
alizow ane zostaną n ied ługo w e  w szy­
s tk ich  salach k inow ych .

K O LO R  I  K S Z T A Ł T  
P R ZE S TR ZE N N Y

P rob lem  k o lo ru  zosta ł rozw iązany 
pod względem  techn icznym  ju ż  przed 
dziesięciu la ty . A le  w  Stanach Z je d ­
noczonych d rakońsk ie  w a ru n k i, na rzu ­
cone przez tru s ty , będące w łaśc ic ie la ­
m i pa tentów , ogran icza ją  ilość f i l ­
m ów  ko lo ro w ych  do 10%  całej p ro ­
du kc ji. N a tom iast w  ZSRR w szystkie  
f i lm y  będą nakręcane w  na tu ra ln ych  
barwach, gdy ty lk o  ro zw in ie  się p ro ­
du kc ja  odpow iedn ich  błon. W e F ra n ­

c j i  n iestety, k o n tro la  am erykańska nad 
fa b ryka c ją  surow ych  błon film o w ych , 
k tó ra  d a tu je  się od  ro k u  1928, n ie  po­
zw o liła  na  zastosowanie doskonałych 
m etod o d k ry tych  przez w yna lazców  
francuskich .

W ynalazcy francuscy op raco w a li ró ­
wnież c iekaw ą m etodę stereoskopową, 
k tó ra  pozwala obejść się bez n ie w y ­
godnych oku la rów  dw ubarw nych . A le  
z b ra ku  poparc ia  ze s tro n y  p rzem y­
s łu  i  rządu, m etody n ie  m og ły  w y jść  
z la bo ra to rió w . W  ZSRR natom iast, 
gdzie rząd szeroko fina nsu je  te  ba­
dania, ju ż  w  ro k u  1940 in ż y n ie r Iw a ­
now, p ie rw szy  w  świecie, otw orzy! 
salę, w  k tó re j w y ś w ie tla  się przed 
liczną w id o w n ią  f i lm y  przestrzenne, 
c zy li stereoskopowe. Na p rz y k ła d  w  
„R ob inson ie  K ruzoe“ , w ie lk im  f ik n ie  
w yśw ie tla n ym  obecnie w  M oskw ie, 
w idać m ałpę, k tó ra  dosłownie w ys tę ­
p u je  z  ekranu  i  w sp ina jąc  się po l ia ­
n ie, przechodzi ja k  gd yby  ponad gło­
w a m i -widzów, zn ika ją c  w  s tron ie  ka ­
b in y  operatora.

Upowszechnienie s tereoskopii nie 
może je d n a k  odbyć się ta k  szybko, ja k  
rozw ó j k in a  dźw iękowego w  la tach 
1928 do 1930, a lbow iem  d la  w y ś w ie tla ­
n ia  f i lm ó w  przestrzennych trzeba  bę­
dzie kom p le tn ie  przebudow ać sto ty ­
sięcy sa l k in ow ych , is tn ie ją cych  na 
św iece , ta k  b y  f i lm  b y ł w idoczny bez 
zniekształceń dla  w szystk ich  w idzów  
na sali.

M ożna zadać sobie pytan ie , czy roz 
powszechnienie te le w iz ji p rzestrzen­
ne j n ie  w yp rze  w  przyszłości k in a  ste- 
reoskopijnego, a lbow iem  znacznie ła ­
tw ie j je s t rozw iązać p ro b lem y stere­
oskop ii d la  k i lk u  w idzów , skup io ­
nych  w o k ó ł od b io rn ika  domowego, n iż  
d la  dw óch lu b  trzech tys ięcy w idzów  
w  w ie lk im  k inoteatrze .

Czy te le w iz ja  n ie  op różn i w ię c  sal 
k inow ych? N ie  sądzim y. W iem y z do­
świadczenia, że ra d io  n ie  ty lk o  n ie  
op różn iło  sal koncertow ych, a le  w p ros t 
p rzeciw n ie , ściągnęło k u  n im  now ą 
publiczność. In d y w id u a ln a  ro z ry w k a  
n ie  zastępuje zbiorowego przedstaw ie­
n ia  Poza ty m  pam iętać należy, że od­
b ió r  te le w iz ji n ie  będzie ta k  w ygodny, 
ja k  rad io w y . S łucha jąc kon ce rtu  lu b  
dz ienn ika  rad iowego, można rów no ­
cześnie go lić  się lu b  gotować obiad. 
A b y  je d n a k  śledzić w idow isko  te le w i­
zy jne, trzeba usiąść w  fo te lu  i  n ie  ru ­
szać się przez ca ły czas.

Pokazy te le w izy jn e  będą szkolą d la  
rea liza to rów  f ilm o w y c h  i  przyczyn ią  
się do jeszcze w iększe j fre k w e n c ji w  
kinach- A le  równocześnie te le w iz ja  na 
w ie lk im  ekran ie  pozw o li ju ż  w  n ieda­
le k ie j przyszłości usunąć z sa l k in o ­
w ych  taśm y film o w e , k a b in y  opera to­
rów , a może na w e t i  sam ych opera­
to rów . W  k ra jach , w  k tó ry c h  rządzą 
in te resy  p ryw a tne , pociągnie to  za so­
bą superm onopolizację .k ina i  w y rz u ­
cenie na b ru k  tys ięcy p racow n ików ,

Głodny step Uzbekistanu
kolebką n o w e g o  życia

P rzed tu rys tą , k tó ry  zab rną ł w  
g łąb U zbekistanu i  w sp ią ł się na jed 
no z z ie lonych w zgórz p rz y  Fąrchadz 
k ic h  Skałach o tw ie ra  się d z iw n y  i 
n ieoczekiw any w idok . O lb rzym ia  
k o tlin a , na dn ie  k tó re j m ro w i się 
dz ies ią tk i tys ięcy ludz i. To cała po­
tężna a rm ia  ze sw ym  sztabem gene­
ra ln ym , pu łk iam i i  d yw iz ja m i. A r ­
m ia  prowadząca zawziętą, n ieub łaga­
ną w a lk ę  z żyw io łe m  —  w a lkę  z w o­
dą i  o wodę.

3 o  w oda w  Uzbekistanie , to  od­
w ieczny tem at p ieśn i, baśni, legend 
i  w a lk i  K to  posiad ł wodę, ten  po­
s iad ł k lucze do bogactwa, do w ładzy, 
do żyda . Bez n ie j zam iera tu  wszyst 
ko, a urodza jna z iem ia zm ien ia  się 
w  ska lis tą  pustynię,, ja k ą  jest tn. in. 
G łodny Step.

B ohate rka  lu do w e j legendy, p ię k ­
na Szdrto, p rzy rze k ła  swą rękę  i  m i­
łość dozgonną ryce rzo w i Farehadzie 
pod w a run k iem , że te n  zm ien i bieg 
S y r -D a r ii i  w odam i je j naw o dn i G łód 
n y  Step.

I  po dziś dzień Uzbecy pokazują 
g ro tę  w  skałach, w y k u tą  w ed ług  
s łów  baśni przez zakochanego F a r-  
chadę, k tó ry  w y rą b a n y m i kam ien ia ­
m i s ta ra ł się zatrzym ać rzekę i  skie­
row ać ją  w  inne łażysko. G ro ta  ta 
zna jd u je  się w łaśn ie  w  m ie jscu, 
gdzie teraz jest o lb rzym ia  budowa.

Przez d ług ie, d ług ie  w ie k i u ja rz ­
m ien ie  i  podporządkow anie sobie 
w ód S y r-D a r ii b y ło  m arzeniem  lu d u

uzbeckiego, m arzeniem  n ieosiągal­
nym .

Zdecydowaną, p lanow ą w a lkę  p rzy  
rodz ie  w yp ow ied z ia ł dobiero Z w ią ­
zek R adziecki w  lis topadzie  1942 r., 
w  na jcięższym  okresie w o jn y . W te­
dy  postanow iono na S y r -D a r ii w y ­
budow ać o lb rzym ią  e lek trow n ię , 
tzw . środkow o -  a z ja ty c k i Dmiepro- 
gres, e le k tro w n ię  pod względem  m o­
cy  trzecią  z  rzędu w  Z S R R

Podporządkowana w o li cz łow ieka 
w oda m a zasilić  w  p rą d  fa b ry k i,  
wsie, m iasta  i  ko le je . A  prócz tego 
naw odn ić  G łodny Step. A  w ody 
S y r -  D a r ii są w  stan ie  naw odnić 
przeszło sześćset p ięćdziesią t hek ta ­
ró w  stepu. K ażd y  zaś h e k ta r z iem i 
tu ta j,  to  150 pudów  baw e łny.

N ić  w ięc  dziwnego, że gdy m arze­
n ie  zaczęło p rzyb ie rać  fo rm y  realne, 
ru szy ły , ze- w szystk ich  zaką tków  . U z­
bek is tanu  zastępy rob o tn ików . Dzień 
w  dzień na budow ie  p racow ało  k ilk a  
do k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy ro b o tn i­
k ó w  fachow ych  i  ocho tn ików .

O ogrom ie w yko na ne j p ra cy  św iad 
czą c y fry . D la  p rzygo tow an ia  m ie j­
sca na e lek trow n ię  trzeba b y ło  w y ­
kopać, wysadzić w  pow ie trze  i  w y ­
w ieźć przeszło dw a  i  pó ł m ilio n a  m e­
tró w  sześciennych ziem i.

A  to  ty lk o  jedna nieznaczna część 
p ra cy  w ykonane j tu ta j. P racy w y ­
konane j rę ka m i ro b o tn ik a  i  chłopa 
uzbeckiego, ca łe j a rm ii nowoczesnych 
Farchadów , zaw zię tych i  up a rtych ,

pracu jących  w  im ię  m iłośc i sw o je j 
ojczyzny.

W  p ierw szych dniach lis topada b r. 
na trzydziesto lec ie  re w o lu c ji, posiusz 
na ju ż  te raz cz ło w ie kow i w oda S y r- 
D a r ii p ie rw szy  raz  pop łynę ła  no­
w ym , p rzygo tow anym  d la  n ie j k o ry ­
tem.

S rodkow oaz ja tyck i . Dnieprogres 
ośw ie tli, cha ty  po w siach uzbeckich, 
ruszy  m ło cka rn ie  i  tra k to ry  e lek­
tryczne, da s iłę  fa b ry k o m  i  odda na 
uży tek  lu d z k i ja ło w e  dotąd ziem ie 
G łodnego Stepu.

S rod kow oaz ja tyck i Dnieproges do­
ko n a ł jeszcze innego dzie ła w  cało­
kszta łc ie  życ ia  narodu, może w ażnie j 
szego. N ie  ty lk o  w o d y  S y r -  D a rii, 
ale i  psych ikę  narodu sk ie row a ł w  
nowe łożysko. Cł, do n iedawna, za­
m kn ię c i w  swoich wsiach i św iata 
poza n im i n ie  w idzący ch ipp l uzbec­
cy. to  dz is ia j p rzodu jący robotn icy, 
k tó rz y  w iedzą, że dzie ło ich  rą k  sięg­
n ie  da leko na k ra j ca ły  i  do wzboga­
cenia całego k ra ju  p rzyczyn i się.

T o  kam ien ia rz  M achm udów, to  o- 
becny członek ko m ite tu  Z w ią zku  Za­
wodowego A chu no w  i  w ie lu , w ie lu  
innych . To ludzie , k tó rzy  ta k  w  Uz­
bekistan ie, ja k  i ' w  ca łym  Z w iązku  
Radzieckim  k ładą  swoje p ię tno  na 
całokształcie życia. M arzyc ie le  -  rea 
liśc i, k tó rz y  w ie rzą  głęboko, że ju tro  
będzie takie , ! ja k im  je  sobie on i w y ­
m a rz y li i  na obraz swoich m arzeń to 
ju tro  ksz ta łtu ją . B a rba ra  Stanecka

podobn ie ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  m o­
m encie w prow adzen ia  dźw iękow ców .

N ie  znaczy to  jednak, że te le w iz ja  
w yp rze  f i lm , ta k  samo ja k  ra d io  by­
n a jm n ie j n ie  w yp a rło  gram ofonu. N a ­
leży spodziewać się rów nież, że tech­
n ika  zd jęć film o w ych , dotychczas b a r­
dzo niedoskonała, zostanie w k ró tce  u le  
pszcna.

A P A R A T  F IL M O W Y , K T Ó R Y
S ŁY S ZY  D Ź W IĘ K I I  O DC ZU W A 

Z A P A C H Y

A lb o w ie m  apara t do zdjęć f i lm o ­
w ych  n ie  d o rów nu je  jeszcze oku  lu dz ­
kiem u. Jest on  c iężk i i  n iew ygodny, 
n ie  p o tra f i „w id z ie ć " w  nocy p rzy  
św ie tle  księżyca, an i naw e t na n o r­
m a ln ie  ośw ie tlone j u lic y  lu b  w  z w y ­
cza jn ie  ośw ie tlonym  lo ka lu . Jest n ie ­
w o ln ik ie m  s tud ia  i  jego sztucznych 
św ia te ł. N a  o tw a rty m  p o w ie trzu  m o­
że pracow ać ty lk o  p rz y  w y ją tk o w o  
p iękne j pogodzie.

W ynalazcy stw orzą k iedyś n ie w ą t­
p liw ie  apa ra ty  ta k  le kk ie , ruchom e i  
małe, ja k  oko ludzk ie , zaopatrzone w  
m ik ro sko p ijn ą  taśmę film o w ą , k tó ra  
ob w ijać  się będzie autom atycznie przez 
k ilk a  godzin bez p rze rw y, taśmę, k tó ­
ra  w y jd z ie  z apara tu  od razu  gotowa 
do w yśw ie tla n ia  lu b  p rzekazyw ania  
te lew izy jnego , oddając k s z ta łt p rze­
strzenny, barwę, dźw ięk  a  może naw e t 
i  zapach.

Wówczas apara t ten, urzeczyw is tn ia  
jąc  sny  daw nych k o n s tru k to ró w  auto­
m atów , stan ie  się p ra w d z iw y m  sztucz­
n ym  człow iekiem , p o tra fią c y m  ta k  ja k  
m y, w idzieć, słyszeć i  odczuwać, a po­
nadto przekazyw ać swe „w ra żen ia “  
n iem a l na tychm ias t m ilio n o m  osób.

A p a ra t tego rodza ju , choćby częścdo 
w o ty lk o  u rzeczyw istn iony, dokona 
p rze w ro tu  w  technice k in a  te le w iz ji 
i  w  ogóle w  sposobach ludzk iego po­
znaw ania i  w y ra ż a n ia  K am era  ta  n ie  
je s t dziś ba rdz ie j u to p ijn a , n iż  rad io  
kieszonkowe. Jest ona zupełn ie moż­
liw a  do u rzeczyw is tn ien ia  w  n ieda le­
k ie j przyszłości, pod w a ru n k ie m  je d ­
na li, że w szys tk ie  ś rod k i m a te ria lne  
stać będą do dyspozycji badaczy i  u -  
czonych, a  n ie  —  ja k  to  się dziś dzie je 
w  w iększej części św ia ta  —  do w y ­
łącznej dyspozyc ji k i lk u  w ie lk ic h  tru ś  
tów .

Georges Sadowi

Aby umasowić narciarstwo
należy wychować kadrę instruktorską
5 o ś ro d k ó w  s z k o le n io w y c h  P U W F  i  F W

N arc ia rs tw o , dz ięk i sw ym  w y ją tk o  
w y m  w a rtośc iom  zdrow otnym , w y ­
chow aw czym  i  spo rto w ym  oraz dzię­
k i  sw ej n ie z w y k łe j a trakcy jno śc i — 
w in n o  stać się sportem  napraw dę 
m asowym . P rzyczyny  n a tu ry  m ate­
r ia ln e j, k tó re  w  czasach P o lsk i przed 
w rześn iow e j u czyn iły  z na rc ia rs tw a  
spo rt e lita rn y  i  k tó re  zam yka ły  doń 
dostęp d la  lu d z i p racy—zosta ły obec 
n ie  usunięte przez n o w y  społeczno- 
p o lityczn y  u s tró j P o lsk i Ludow e j.

Wczasy pracow nicze obok licznych  
obozów m łodzieżow ych i  z im ow isk 
szkolnych o tw ie ra ją  drogę do tego 
na jp iękn ie jszego i  najzdrowszego 
sportu  d la  wszystk ich , bez różn icy  
w ieku , p łc i 1 stanow iska społeczne­
go. D la  upowszechnienia na rc ia rs tw a  
po trzebu jem y jednak  je dn e j, b. waż 
ne j rzeczy: m usim y m ieć p e łn ow a r­
tościową kadrę  in s tru k to rską . Przed 
w ojenne bow iem  k a d ry  in s tru k to ­
ró w  P Z N  w yszcze rb iły  się m ocno i 
dziś w y k w a lif ik o w a n y  in s tru k to r  na r 
c ia rsk i na leży do rzadkości.

P U W F i  PW  doskonale zdaje so­
bie  sprawę z te j bo lączk i polskiego 
spo rtu  narciarskiego, dlatego w  se­
zonie bieżącym  ro zw in ą ł szeroką ak ­
c ję  w  ty m  k ie run ku .

W  rozpoczynającym  się obecnie se 
zonie na rc ia rsk im  1947/48 akc ja  szko 
len ia  n a rc ia rsk ich  k a d r in s tru k to r - * 1 * * 
sk ich  pó jdz ie  pe łną parą  naprzód. j

P U W F i  P W  u ru cho m ił 5 specja ł- i 
nych ośrodków  w yszko len iow ych gór , 
skich, a m ianow ic ie : w  Zakopanem. * 
K ry n ic y , Szczyrku (Beskid Śląski)! I 
Z ie leńcu (Karkonosze k /K łod zka ) I 
W ie ń cu -Z d ro ju  (Karkonosze k /J e -  j

le n ie j G óry). W szystkie ośrodk i prze 
szkolą ogółem w  ciągu sezonu około 
3.000 p rzodow n ików , pom ocn ików  in  
s tru k to ró w  i  in s tu k to ró w  n a rc ia r-  

re k ru tu ją c y c h  się z na jró ż­
n ie jszych g rup  społecznych.

T a li w ięc w  ośrodkach w yszko len i»  
w ych  PUW F i  p w  szkolić się bę­
dzie m łodzież, zrzeszoną we wszyst- 
k.ich organizacjach m łodzieżow ych, a 
oboii m e j m łodzież z liceów  pedago­
gicznych, ogólnokształcących i  zawo 
dowych. O bok studentów  ucze ln i w y  
chow ania fizycznego przeszkoleni bo 
staną przodow n icy P r w  oraz przo 
dow n icy  K o m is ji C entra lne j Z w . Zaw. 
i  wczasów pracow niczych, obok nau
czyc ie li i  inspekto rów  szkolnych __
o fice row ie  i  szeregowi W ojska P o l­
skiego.

K ad rę  ośrodków  wyszko len iow ych 
P U W F  i  P W  stanow ią na jleps i tre ­
ne rzy i  in s tru k to rz y , ja k im i obecnie 
dysponuje po lsk i spo rt narc ia rsk i. 
N azw iska na rc ia rzy  te j m ia ry , co O r 
lew łcz, L ip o w sk i, K ozd ruń , D ruż- 
b iak, Z ubek i  w ie lu  innych  —  mó­
w ią  same za siebie i  gw aran tu ją , że 
poziom  szkolenia będzie naprawdę 
w ysoki.

Z akw a te row an ie  i  w yżyw ien ie  oraz 
szkolenie w  ośrodkach jes t d la  wszy 
s tk ich  uczestn ików  bezpłatne, gdyż 
w szelk ie koszty p o k ryw a  P U W F i 
PW.

Z im ow a akcja  w yszko len iow a 
PU W F i  PW  — to  zdrow o pom yśla­
na i  dobrze przeprowadzona praca, 
zm ierzająca do praw dziw ego um a- 
sow ienia sportu  i  tu ry s ty k i n a rc ia r­
sk ie j.

owe rekordy światowe
w podnoszeniu ciężarów
Egipcjanin Tonny uzyskuje w trójboju 405,5 kg

Rekordzista świata Kuczenko (Z S R R )

K A IR , (Obsł. w».).

Jeden z na jlepszych zaw odników  
na św iecie w  podnoszeniu ciężarów, 
E g ip c ja n in  K h e d r el Touny, k tó ry  
zdobył m is trzostw o o lim p ijs k ie  w  
1936 r.; p o b ił ostatn io w  K a irze  dw a 
nowe re k o rd y  św ia tow e d la  katego­
r i i  „sz tang is tów “  w  wadze średniej.

K hed i4 el Touny uzyskał w  tz w . 
t ró jb o ju  o lim p ijs k im  (rw an ie , w y c i­
skanie i  podrzucanie oburącz) łącz­
nie  405,5 kg. co jest o 0,5 k g  lep ie j od 
dawnego reko rdu  św iata, wynoszą­
cego 405 kg i należącego do A m e ry ­
kan ina Jana Stańczyka (Polaka z po 
chodzenia).

E g ipc jan in  p o p ra w ił ,.po drodze“  
rekord św iata w  rw a n iu  oburącz, 
uzyskując 124 kg, co jes t rów n ież 
w yn ik ie m  lepszym o 0.5 kg, od daw ­
nego rekordu .

E g ip t posiada w  now ym  reko rd z i­
ście św iata b. poważnego pretenden

ta  do zdobycia Potęgo m edalu na 
O lim p iadz ie  londyńsk ie j.

W  s l i f o c i e
H okeiści polscy, p rzew idz ian i na 

kandyda tów  do St. M o ritz , zgrupowa 
n i obecnie na obozie w  Gnieźnie, ro ­
zeg ra li ju ż  k ilk a  spotkań na „p ra w ­
dz iw ym  lodzie“ . W  Bydgoszczy w y ­
g ra li z „P om orzan inem “  10 : 3 (2 :1 , 
3 : 2, 5 :0 ) ,  a w  T o run iu , podzie leni 
na dw ie  g ru p y  g ra li jako. Polska Po­
łu dn iow a  *  Polską Półn. Z w yc ię ży li 
..po łudn iow cy“  w  stosunku 5 : 2  (1 :0 ,  
2 :0 ,  2 :2 ) .

Dobrą fo rm ę  w ykaza ł K o w a lsk i i
Skarżyński.

E m il Zátopek, fenom enalny biegać*
Czechosłowacji, s ta rtow a ł w  ub. n ie ­
dzielę aż w... A lgerze. Zátopek w z ią ł 
udzia ł w  biegu na p rze ła j, organizo­
w anym  przez pismo „J o u rn a l d ‘A l ­
g ie r“ , na dystansie 7.650 m. Zátopek 
bieg w y g ra ł, uzysku jąc czas 23 :23. 
D ru g i zaw odnik, Belg V an  de V atine  
m ia ł czas p ra w ie  o m in u tę  gorszy.

Jedyną ich cechą charakterystyczną — były na­
szyte na rękawach odznaki.

Pułkownik czeski opowiedział o ntemieckkii roz­
kazie. Tym razem również przedstawiciele wszyst-, 
kich 6 narodowości śmiali się zgodnym, wesołym 
śmiechem.

Jednak radość nie trwała długo. M ajorowi podano 
telefonogram. Przeczytał go i  podał francuskiemu ge­
nerałowi, ten po przeczytaniu oddał czeskiemu puł­
kownikowi i ten telefonogram obiegł wszystkich o- 
becnych. Sztab armii polecał swoim oddziałom na­
tychmiast zarządzić ostre pogotowie bojowe. "W roz­
kazie podano, że tego dnia o świcie niemieckie woj­
ska przerwały amerykański front w Ardenach. Przez 
wyłom «amą potężne kolumny czołgowe, które zła­
mały słaby opór amerykańskich lin ii obronnych
i  posuwają się na Liege, w kierunku morza. Sztab 
liczył się z tym, że gdyby Niemcom udało się sfor­
sować rzekę M a ^  niemiecka załoga Dunkierki 
spróbuje p rz e rw ^  oblężenie i jpłączyć się ze 
swoimi.

Teraz już wcale nie chciało nam się śmiać z rozkazu 
niemieckiego admirała. Potwierdzał on tylko obawy 
sztabu.

Pożegnaliśmy się pośpiesznie i wyjechaliśmy w dro­
gę powrotną. Z  wyżyny Cassel obejrzeliśmy się na do­
linę Dunkierki, tonącą w  mroku grudniowego wieczo­
ru. Jedynie nad samym portem raz po raz rozbłyska­
ły  zorze: to prawe skrzydło oblegających rzucało po­
ciski rakietowe, zdobyte na Niemcach. (Należy tu 
powiedzieć, że wprawdzie załoga Dunkierki nie zdo­
łała przełamać oblężenia, ale nie poddała się aż do 
dnia kapitulacji Rzeszy).

V / Brukseli było niespokojnie. W idocznie pogłoski, 
szerzące panikę, znalazły się w belgijskiej stolicy wcze­
śniej. niż treść komunikatów wojennych. Już nazajutrz 
rano zjaw ili się na ulicach pierwsi uchodźcy. Ich w y­
męczony, zgnębiony wygląd, mówił o wiele dobitniej, 
niż jakiekolwiek słowa, że Niemcy są blisko. Belgo­
wie dobrze pamiętali błyskawiczność niemieckiego u- 
derzenia, przecież w 1940 roku Szwabi weszli do Ich 
kraju właśnie tą drogą... W tedy hitlerowcom wystar­
czyło kilka dni, aby dotrzeć do Brukseli. Bardziej lęk­

liw i by li już przygotowani do ucieczki, chcieli znaleźć 
się w zachodniej Francji.

W  poczekalni naszego hotelu szybko rósł stos wor­
ków pościelowych, teczek i  waliz korespondentów 
wojennych. Koledzy nasi zmęczeni, zarośnięci, wpadli 
do stołowego, prosząc o koniak. Uciekali oni ze Spaa 
wraz ze sztabem I armii. Gdy pytaliśmy ich o wyped- 
Id w  Ardenach, wzruszali ramionami,

Nie tylko kierunek uderzenia niemieckiego i jego si­
ła, były nieprzyjemnym zaskoczeniem dla Aliantów. 
O świcie 16 grudnia 1944 roku Niemcy zaatakowali 
amerykańskie pozycje na całej rozciągłości frontu od 
Mouschau (na południc - wschód od Eipen) do Ek­
sternach. Bez większych wysiłków, nie tracąc czasu, 
zrobili oni kilka dużych wyłomów w  obronnej lin ii a- 
merykańskiej. W yłom y te prowadziły do znacznych 
węzłów kolejowych: Małmedi i  Saint - V itte . Tamtę­
dy runęły kolumny pancerne V  i  V I niemieckiej armii 
czołgowej SS. Na szerokich szosach czołgi szybko 
sunęły naprzód, we wszystkich kierunkach do Sedanu, 
Givier, Namure i Liege. Przede wszystkim ciągnęły 
on® do Vervier, zamykającego drogę na Liege, leżą­
cego w  połowie drogi do Namure i  do luksemburskie­
go miasteczka Baston. Niemcy myśleli, że zdobywa­
jąc Baston, mogą już cieszyć się widokiem zburzone­
go Sedanu, a po tym majaczyły im szeroko otwarte 
wrota dokoła lin ii Maginot.

Przed kolumnami czołgowymi Niemcy zrzucali od­

działy spadochronowe, które zdobyły mosty i  kilka 
drobnych, lecz istotnych pod. względem strategicznym 
miejscowości. Z  pomocą im posłano zmotoryzowane 
grupy dywersyjne, złożone z SS-owców, mówiących 
po angielsku. Dywersanci ci długi czas mieszkali w 
amerykańskich obozach jako jeńcy wojenni, aby zdo­
być amerykański akcent i  przyswoić sobie amerykański 
żargon wojskowy. Przed rozpoczęciem ataku przebra­
no ich w  amerykańskie mundury, zaopatrzono w ame­
rykańską broń i rzucono naprzód, gdy tylko niemiec­
kie czołgi przerwały linię frontu. M ie li oni za zadanie 
dostawać się drogą oszustwa albo przemocy do szta­
bów amerykańskich, rozbijać je i  likwidować ofice­
rów. Każda grupa dywersyjno - terrorystyczna otrzy­
mywała listę sztabów, które miała „zlikw idować". 
Zabójstwa wysokich oficerów powierzano specjalnie 
wybranym, doświadczonym terrorystom. Na czele tej 
roboty stał wywiadowca i  dywersant ppłk. Skorzenny, 
który wykradł Mussoliniego z niewoli i  był prawą rę­
ką Himmlera.

Dywersanci zdobywszy amerykańskie maszyny, pę­
dzili po szosach ardeńskich, niosąc grozę i śmierć. Za­
bija li poszczególnych żołnierzy i oficerów, w ybija li 2% 
logi małych ardeńskich miasteczek. W ytw arza li ° ° i 
panikę w  głębokich tyłach, paraliżowali łączność mie­
dzy oddziałami i  dezorganizowali kierowanie woj­
skiem. W artownicy alianccy często nie byM w 
odróżnić swoich żołnierzy i  oficerów, jadących po dro­

gach zaplecza, od bandytów Skorzenny‘ego, odzianych 
w amerykańskie mundury. Bandyci ci terroryzowali 
wartowników. Bardzo często zamiast żądanych doku­
mentów wyjmowali z portfela ampułki, napełnione sil­
ną trucizną. Rzucali taką ampułkę w twarz wartowni­
ka, który padał trupem. Musiano podwoić warty. Je­
den żołnierz sprawdzał dokumenty, drugi trzymał dłoń 
na karabinie, gotowym do strzału.

Dezorganizacja panująca w armiach alianckich, ułat­
wiała dywersantom robotę. Każda maszyna wojskowa, 
wioząca ludzi, noszących uniformy wojskowe, której­
kolwiek z armii sojuszniczych, mogła otrzymać w każ­
dym składzie taką ilość benzyny, jaką żądała.

Zresztą bardzo często nie trzeba było wcale prosić 
o benzynę, gdyż leżała ona w polu, bez jakiejkolwiek 
straży.

Czołgowe kolumny atakujące Niemców szły na­
przód, łamiąc słabe opory i omijającvsilniejsze. napeł­
niały one ardeńskie drogi, p rze byw a ły  przez górskie 
przełęcze, schodziły w doliny, wyszukując najsłab- 
s*ych miejsc. Gdy czołgi niemieckie nie zdołały prze­
łamać przeszkody na drodze do Liege, rozpoczęły to­
rować sobie drogę na Namure. Gdy tam spotkały sil­
ny opór, raz jeszcze zmieniły kierunek generalnego 
uderzenia, jadąc do Dinan i Givier, leżącymi na brze­
gu Maas, gdzie rzeka, obejmując Ardeny kwadrato­
wą pętlą, ciągnie się nieomal linią prostą od Namure 
do Meziere. P°d koniec pierwszej dekady trwania bo­
jów, Niemcy zajęli miasta Rochefort i Ammane, leżą­
ce niedaleko od tej pętli.

A lia n c i ogłuszeni uderzeniem, początkowo stracili 
głowę- Pierwsza armia była rozdarta na dwoje. Za­
brano jej składy benzyny, amunicji, broni i żywności. 
Liczbowo nie możemy tych strat określić — o tym wie 
ty lk o  dowództwo X II grupy. Natomiast wiemy ze słów 
dowódcy wywiadu X X I grupy, generała brygady W il- 
liamsa, że w jednym tylko z kilku składów, jakie do­
stały się w ręce niemieckie, było ponad 300 tysięcy li­
trów benzyny. Ilość straconych pocisków mierzono mi­
lionami, aut pancernych tysiącami, czołgów setkami. 
W e d łu g  angielskiej oceny, straty w ludziach (zabici, 
a przede wszystkim jeńćy) sięgały 100 tysięcy.

(d «. n .)
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